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W spraw ie reform y 00. Dom inikanów.
Donoszą nam z Krakowa, że tamtejszy kla­

sztor, od czasu jak popadł w ręce tak zwanych- 
obserwantów zeszedł na to, iż nawet porządnego 
kazania lud nie usłyszy w świątyni, niegdyś sły­
nącej z duchowieństwa odznaczającego się talen­
tami kaznodziejskiemi. Większość zakonników 
stanowią Włosi i Niemcy, » dla okrasy jest parę 
Kaszubów, władających bardzo tępo językiem pol­
skim. Mimo kilkoletniej obserwy, nie wyświęcili 
jeszcze ani jednego księdza z grona alumnów. 
Rygor względem tych ostatnich zniewala mło­
dzież, zaciągającą się na nowicjat, do bardzo 
częstych ucieczek i skandalów. Starszyzna wzię­
ła się tedy na sposoby, i korzystając z praw 
obedjencji (posłuszeństwa), skoro tylko dostrzeże 
u którego z młodszych objawy nieukontentowa- 
nia — natychmiast wysyła go za granicę — po­
dobno do Gracu, skąd już trudno wydostać się 
młodemu człowiekowi, i powrócić „na świat" do 
kraju, zwłaszcza zeszkaradzonemu tonzurą po 
‘uszy.

Ale mniejsza o to. W sprawy reguły kla­
sztornej nie chcemy się mięszać, o ile ona do­
tyczy samych członków i uczestników zakonu. 
Jest to ich rzecz wewnętrzna. Za furty i klauzury nie 
zaglądamy. Klasztor dominikański w Krakowie 
nie ma żadnej parafji, i wolno mu robić, co się 
żywnie podoba, bo nie ma oficjalnych stosunków 
z publicznością, ani żadnych obowiązków dusz­
pasterskich. Ale tutaj u nas we Lwowie, u Do­
minikanów jest parafja, jest probostwo bardzo 
ludne. Co chwila zdarzają się chrzty, śluby, cho­
dy do chorego. Publiczność potrzebuje mieć ka­
żdej chwili przystęp swobodny do urzędu parafial­
nego, który się mieści w klasztorze. W takich 
warunkach zaprowadzać praktyki i klauzury ob- 
serwanckie znaczy tyle, co niczem nieuzasadnio­
ne robić utrudnienia parafjanom, narażać ich na 
mitręgi, na protokoły z furtjanami, na dobywa­
nia się i na zwłoki w razach nagłych admini­
strowania np. świętych sakramentów ostatnich.

Ze stanowiska tedy publiczności zaprowa­
dzenie striciioris observantiae we lwowskim kon­
wencie jest wręcz niedopuszczalne. Jeźli jenerał 
i Rzym oparty na fałszywych i intryganckich 
denuncjacjach jezuitów zamierzył reformować, to 
niech sobie, podobnie jak w Dobromilu, zakłada 
obserwancki nowicjat gdzieś na ustroniu prowin 
cjonainem nD. w Jarosławiu, gdzie dominikanie 
nie mają obowiązków duszpasterstwa i gdzie prze­
strzeganie regół nie narusza interesów publi­
czności parafialnej.

Wypada nam wyrazić wreszcie zdziwienie, 
że delegat jeneralski ogłosił w rządowej Gazecie 
Lwowskiej inserat, w którym wzywa młodzież 
z ukończonem gimnazjum, aby się zgłaszała do 
nowicjatu. Bardzo wątpimy, aby się u nas zna­
lazła młodzież tej kwalifikacji, iżby chciała 
„kłaść" zdrową głowę pod ewanielję, i poświęcać 
się zawodowi, którego warunki wykluczają z gó­
ry wszelką służbę dla kraju.

W końcu konstatujemy, że sprawa ta, ró­
wnająca się niemal gwałtowi wobec dotychczaso­
wych członków konwentu lwowskiego, w całem 
mieście powszechne wywołała zgorszenie.

W  przededniu wizyty carskiej.
N. Beforma otrzymuje z Warszawy następu­

jące doniesienie dnia 4 b. m .:
Roiaisja rewizyjna odbvła wczoraj oględzmy 

w zamku królewskim, gdzie opieczętowano wej­
ścia na taras, na górę i inne drzwi tworzące ko­
munikację z wejściami głównemi; podoDnież w 
Belwederze mimo opozycji zamieszkałych tam o- 
ficjalistów, którzy zwracali na to uwagę, że będą 
przeszkodzeni przbz to w wykonaniu swych czyn­
ności. Dzisiaj taż sama komisja odbyła rewizję 
kościoła św. Jana i kościołów położonych przy 
ulicy Krakowskie przedmieście, gdzie nadzwyczaj 
ściśle każdy kąt oglądano tak w podziemiach, jak 
i w samym kościele.

Na dworcach kolejowych wojsko rozciągnie 
straż, teraz czuwa policja petersburska, miejsco­
wa i żandarmi. Wojsko w koszarach skonsy- 
gnowane, każdej chwili stoi w pogotowiu na we­
zwanie.

W Skierniewicach znajduje się oddz.ał inży- 
nierji wojskowej, umyślnie, tam wydelegowany, o- 
raz oddział policji petersburskiej i kilku agentów 
policyjnych warszawskich.

Wielopolski znajduje się w rozpaczy. Przed 
kilku dniami podczas objazdów uniosły go konie, 
wyleciał z powozu i potłukł się mocno. Kilku 
lekarzy czuwa nad nim i robią wszystko, co mo­
żna, aby go wyprowadzić o tyle przynajmniej, 
żeby mógł przyjmować cara.

Wielopolski Zygmunt wyraził się do jednego 
ze swych przyjaciół, że car ma być dobrze u- 
sposobionym dla nas. Naturalnie o tyle, o ile 
to zgadza się z przekonaniami pana Margra- 
biego.

Wiadomość podana przez Tagblatt wiedeński 
o usiłowaniu wyswooodzenia z cytadeli n iriła ­
wskiego i jego towarzyszy jest prostą kaczką 
dziennikarską, puszczoną przez osobę nieznającą 
nawet położenia miejscowości. Brama konstanty­
nowska znajduje się od strony Warszawy nieda­
leko dworca kolei Nadwiślańskiej, podczas kiedy 
dziesiąty pawilon jest na drugim końcu cytadeli, 
blisko Wisły. Przy tym pawilonie jest brama 
Miehajłowska, wychodząca na Wisłę i zawsze 
zamknięta. Nie mogli także usiłować uwolnić 
Bardowskiego, ten bowiem od dawna wywieziony 
już został do Petersburga.

Według ostatnich doniesień kursujących w 
kołach urzędowych car ma przybyć w poniedzia­
łek rano.

Hurku ma stanowczo ustąpić i zająć stano­
wisko ministra wojny w miejsce Wannowskiego, 
którj się swym projektem reformy wojskowej mo­
cno skompromitował.

Kto będzie jego następcą? nie wiadomo. 
Głoszą tylko, że car ma zamiar powierzyć ge- 
nerał-gubernatorstwo w ręce dygnitarza więcej 
dyplomaty, a przydać mu tylko naczelnego ko­
mendanta wojsk w Królestwie Polskiem.

Z podróży na Wołyń.
(Dokończenie.)

Na zakończenie dodać należy kilka szczegó­
łów o przyszłości Zasławia wołyńskiego. Pierwszym 
śladem historycznym jest dokument Władysława 
Jagiełły, uprawniający nadanie stryja jego Lu-

barta, które przyznaje kniaziowi Fedorowi D ary- 
łowiczowi posiadanie twierdzy Ostroga oraz zie­
mię Korzec i Zasław, zkąd kniaziem Ostrogskim 
od tego cz&su został nazywany. Krolowa Jadwiga 
roku 1886 potwierdza ro nadanie. W roku 1455 
książę Wasyl Ostrogski, robiąc dział pomiędzy 
synami, przekazuje Zasłew Jerzemu, który się 
też na dokumentach podpisuje: książę Jury W a­
silewicz Zasławski. Ostatni tego rodu książę A- 
leksander ordynat Ostrogski, • syn ks. Dominika, 
głośnego reglmentarza za czasów buntów Chmiel­
nickiego, który go ironicznie przezwał Peryną 
(pierzyną), zmarł bezpotomnie w r. 1673. Siostra 
jego Teofila, poślubiona Józefowi Lubomirskiemu, 
odziedziczyła no bracie wszystkie olbrzymie do­
bra, które później po kądzieli przeszły w ręce ks. 
Pawła Sanguszki marszałka w. litewskiego. On to 
wystawił w r. 175C kościół i klasztor misjonarzy 
na Nowem-Mieśeie, pod wezwaniem św, Józefa 
Oblubieńca, na nowo zrestaurował świątynie Pań­
skie zniszczone przez napad kozacki, a miano­
wicie Farę z ciosowego kamienia, oraz kościół i 
klasztor 0 0 . Bernardynów, fundowany w r. 1606 
przez Janusza ks. Zasławskiego, wojewodę wo­
łyńskiego.

Zasław często musiał się bronić przeciw Ta­
tarom, bo leżał na drodze ’ch napadów w głąb 
kraju. Oprócz zwycięztwa kniazia Semena Hol- 
szańskiego z r. 1491, wyżej przytoczonego, pora­
ził ich tu jeszcze pod wałami miasta, Mikołaj 
Wężyk w r. 1554 i Janusz ks. zbaraski wojew. 
bracławski w r. 1577. W roku 1648 uległo mia­
sto przemocy kozackiej, lecz w roku 1684 Mi­
chał Rzewuski, wówczas podskarbi wiel. koron­
ny, powetował świetnie poprzednią klęskę, bo 
zbił na głowę pod Zasławiem hordę sułtana 
Muradyna i odbił u niego znaczny plon i mnó­
stwo jeńców.

Odwieczny murowany lamus, wznoszący się 
nad samym Horyniem w środku miasta, był pier­
wotnym tutejszym zamkiem. Później przenieśli 
książęta swą rezydencję do nowego zamku, pobu­
dowanego po drugiej stronie rzeki. Został on 
przeistoczony, a nastaniem spokojniejszych cza­
sów, na wspaniały i majestatyczny pałac, mający 
zawsze cechę obronną, bo oblewały go z dwóch 
stron wody Horynia, broniły fosy i stare strzel­
nice od strony rzeki. Pamiętam go, jak był je- 

| szcze zamieszkany. Dziś pvzerobiony został na, 
koszary wojskowe i jawnie świadczj o militarnej 
dążności naszego wieku, który z konieczności 
kraj cały zmieniać musi stopniowo w jeden obóz 
obronny.

Mimo prozaicznośei obecnej epoki, wspo­
mnieć muszę o pewnej legendzie przywiązanej do 
tutejszych murów. Tu, gdzie się ich tyle nagro­
madziło, a wszystkie wedle jasnych dowodów h i­
storycznych były świadkam. krwawych bojów i 
morderczych zapasów, nic dziwnego, że krążą 
pomiędzy ludem podania o jakichś strachach i 
upiorach, snujących się po nocach, jako dusze 
pokutujące za swe grzechy. Nie mogło się też o- 
bejść bez legendy o ukrytych skarbach; częste 
najazdy dziczy, napady jej na zamek zasławski 
dają temu podaniu pewien cień prawdopodobień­
stwa. Otóż opowiadają ludzie, że za czasów księ­
cia Janusza Sanguszki strażnika w. koronnego, 
około r. 1780, zjawif się przed księstwem w Za 
sławiu pewien żebrak stamszek, który 
przez nich obdarzony jałmużną wyjawił 
krecie przed księżną strażnikową, że on ja 
sługi książęcego wie o ogromnych skarbac
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kopanych w lochach starego zamku i ukrytych 
w owym czasie przed najazdem tatarskim. Uprze­
dza jednak zawczasu, że gdy poszukiwania będą, 
blisko celu, Zasław palić się zacznie, a nim 
skarby wydobyte zostaną, miasto spłonie do 
szczętu. Długo roznij ślano nad dziwną tajemnicą 
żebraka, lecz, uważając ją jako wybryk chorobli­
wej fantazji, postanowiono spróbować szczęścia. 
We wskazanem więc miejscu poczęto kopać, w 
obecności księżnej, gości zamkowych i licznie 
zebranego ludu, lecz, gdy tylko odkryto jakieś 
murowane sklepienie, wszczął się pożar w mie­
ście, który z trudnością ugaszono. Po kilku 
dniach ciekawość znowu przemogła, roboty szły 
dalej, w parę godzin ciężko okute drzwi żelazne 
ukazały się oczom zdumionych widzów, lecz w 
tej chw.li głucho jęknęły dzwony, szeroka łuna 
rozległa się nad miastem i Zasław zaczął się 
palić na czterech rogach, tak, że mimo przed­
wcześnie przygotowanego nn wszelki wypadek ra- 
runku, niepodobna było opanować pożaru. Będąc 
już tak blisko celu, wzięto się do podważania o- 
gromnych drzwi, prowadzących do tajemniczego 
lochu, lecz w tej chwili procesja duchowieństwa 
z cechami miejskiemi przybyła błagać księżnę 
strażnikową, aby kazała zaprzestać tych poszuki­
wań, grożących wyraźnie ruiną całemu miastu. 
Naturalnie, że usłuchano tej prośby, przestano 
kopać i pożar natychmiast się uśmierzył, ale ta­
jemniczy żebrak znikł bez śladu. Od tego czasu 
nikt już więcej skarbów tych nie poszukiwał, a 
miejsce owych drzwi okutych i tego tajemniczego 
lochu nikomu teraz nie jest wiadome.

(G. P.)

K R O N I K A .

Pożegnanie br. Romana Gostkowskiego. W  so­
botę w ieczorem  zeb ra ło  się p rzeszło  90 członków 
to w arzy stw a  politechnicznego w lokalu  swoim przy  
u licy  L indego, aby po ra z  o s ta tn i uścisnąć zacną 
dłoń swojego n iestrudzonego i zasłużonego p rezesa , 
w y jeżdżającego  na s ta ły  pobyt do W iednia, gdzie 
ja k  wiadom o, obejm uje on naczeln ic tw o b iu ra  p re ­
zydialnego w za rząd z ie  kolei paóstw ow ycn. S a la  
p rzy s tro jo n a  była w k w ia ty  i festony. N a podw yż­
szeniu  um ieszczono p o r tre t p. G ostkow skiego. Gdy 
p rzyby ł na salę —  zro b iła  się c isza , i p. R a c ib o r­
sk i naeze ln ik  oddziału technicznego w W ydzia le  
krajow ym  zabraw szy  głos, d a ł w yraz uczuciom , 
k tó re  przejm ow ały  ca łe zgrom adzenie.

P rzy k ro  to  —  rz e k ł — żegnać, je ś l i  się t r a ­
ci z pośród siebie m ęża zacnego, k tó ry  był duszą i 
przew odnikiem  jednego z najpożyteczniejszych  s to ­
w arzyszeń  polskich, i k tó rego  zas łu g ą  je s t  rozwój 
tegoż. — D ziękując tedy za  pracę, w zniósł okrzyk 
„N iech ży je!"

N astępn ie wręczono p. G ostkow skiem u a k t ,  u - 
chw alony n a  posiedzeniu za rząd u  tow arzystw a d. 
3. bm., mocą k tórego  u tw orzony będzie f u n d u s z  
k o n k u r s o w y  i m.  R o m a n a  G o s t k o w s k i e g o ,  
z k tórego  odse tek  w ysnaczane będą co roku prem je 
za  rozw iązyw anie zagadnień  technicznych.

S e k re ta rz  to w arzy stw a  p. S t w i e r t n i a  po­
że g n a ł p rezesa  w im ienin za łożycie li tow arzystw a, 
w yraża jąc  pewność, że i na nowem stanow iska bę­
dzie on pionierem  w iedzy polskiej ku pożytkow i dla 
k ra ju .

N a obie przem owy odpow iedział p. G. ze 
skrom nością, k tó ra  go zaw sze odznacza, iż  je ż e li 
m a ja k ie ś  zasług i, to  zaw dzięeza je  chyba ty lko 
dzielnem u w spółpraeow nictw u tow arzyszy . —  U ro­
czystość ko leżeńska zakończy ła się ucz tą  w hotelu  
w arszaw skim . —  N iechaj i nam wolno będzie, s e r ­
deczne „S zczęść  Boże !“ p rze s łać  zacnem n obyw a­
telow i na drogę pom iędzy obcych i do trudnych  o- 
bow iązków, k tó re  go tam  czekają .

Kierowniotwo kanoelarji sejmowej objął D r. B ro ­
n isław  Ł oziński.

Hotel Żorza ja k  na zak ład  p ierw szorzędny  z a ­
nad to  je s t  zan iedbany. M ianowicie sk a rż ą  się go ­
ście hotelow i, że w głównym  w chodzie zna jdu je  
się jedna  ty lko la ta rn ia  i ta  figuruje ty lko  od p a ­
rady , gdyż p raw ie  nigdy nie bywa zapaloną.

Z  sądu. R ozpraw a g łośna w spraw ie M alankie- 
w icza i spólników, k tó ra  m ia ła  się rozpocząć 9. b. 
m., będzie prawdopodobnie odroczoną z powodu 
przychw ycenia głównego spraw cy karygodnego czy ­
nu, P iechow skiego w P ra d ze . R ozpraw a R itte ró w  
rozpocznie się 30. b. m. i po trw a 10 do 14 dni. 
W stęp  na salę podczas obydwu pow yższych rozpraw  
dozwolonym będzie ty lko za b ile tam i.

Miły lokator. O negdaj popołudniu odbył się w 
sądzie karnym  jako  trybunałem  apelacyjnym , ro z ­
p raw a  o s ta te czn a  przeciw  A r t u r o w i  B i e ń k o w ­
s k i e m u ,  bez bliżej określonego za jęc ia , we Lwo- 
wis zam ieszkałem u, o oszczerstw o i og ran iczen ie  
wolności osobistej.

S p raw a ta , tu ła ją c a  się po in stanc jach  różnych 
od roku pi zeszło, je s t  tern ciekaw szą, że m aluje 
dosadnio przyjem ności w łaścic ieli rea lnośc i, k tó rzy  
częstokroć n iety iko są na rażen i na s tr a ty  m a te rja l-  
ne, ale m uszą się je szcze  w łóczyć po sądach z 
ludźm i, n iezasługująeym i naw et na jak ieko lw iek  
w zględy.

A r tu r  Bieńkowski, w ynają ł był p rzed  rokiem  
m ieszkanie u p. K . w łaścic ie la  realności, p rz e d s ta ­
w iając  się jako in ży n ier kolei jek a ta ry n o s ław sk ie j, 
pobiera jący  gażę do sta tn ią . P. K . uw ażając  odnaj- 
m ującego za człow ieka uczciwego, czek a ł c ie rp li­
wie na p ien iądze, k tó re  lo k a to r an i m yślał odda­
wać. Po m iesiącu ju ż  doszło do tege, że p. K. 
zm uszony był B ieńkow skiego aw izow ać są d o w n ie ; 
tu  a to li nap o tk a ł na silny opór ze strony  B ieńko ­
w skiego, k tó ry  dla dogodzenia swej w rodzonej z d a ­
je  się złośliw ości, począi ca łą  rodzinę p. K . p ized- 
st»w iać w św ie tle  ja k  najgorszem , rzu ca jąc  o- 
sz cz e rs tw a  najn ikczem niejsze, ja k  k radz ieże , oszu­
stw a itp .

W szystk ie  te w ieści, rozsiew ane p rzeciw  ro ­
dzinie p. K . zniew oliły  w końcu poszkodowanych do 
w ytoczenia B ieńkow skiem u procesu karnego . B ień 
kow ski począł znowu zw lekać z te rm in u  na t e r ­
min, tłum acząc się bądź to  chorobą, bądź w yja­
zdem, aby ty lko  przed k ra tk a m i nie s tan ąć . Tak 
sp raw a o p arła  się aż o sąd  k rajow y  k arn y  i wy­
p ad ła  rozum ie się, ja k  n a jfa ta ln ie j dla B ieńkow ­
skiego.

B ieńkow ski p rzedstaw i! się sądowi jak o  in ż y ­
n ie r kolei jek a te ry n o s law sk ie j, były porucznik  żan - 
d arm erji konnej, nadporncznik  m eksykańsk i itd . w y­
pow iadając bu tn ie  ta k ty u u ły  swe, ja k o też  ca łą  obro­
nę, pozbaw ioną n ie s te ty  i dowodów i podstaw y. 
W ywody jego n ieprzekonały  je d n ak  sądu, k tó ry  go 
sk a z a ł ua 10 dni kozy, zaostrzonej jednym  postem , 
żonę zaś  podsądnego, k tó ra  mężowi w m an ipu la­
cjach dopom agała, na 24  godzin a ie sz tu , lub k arę  
pien iężną, oboje zaś na żw ro t kosztów  postępow a­
nia karnego.

Z żyoia towarzyskiego. W czo ra j w południe od­
był się we Lw ow ie ślub d ra  R e cb e n a , adw oka ta  z 
C zerniow iec z panną N iesenste in .

Profesor Czesław Pieniążek, za ję ty  dotąd  przy  
w yższem  gim nazjum  św. A nny w K rakow ie, p rz e ­
niesiony zo s ta ł za rządzen iem  p. m in is tra  ośw iaty  
do w yższej szkoły  rea ln e j w K rakow ie.

Głos nauozycielski w ychodzący w K ołom yi skon­
fiskow ała p ro k u ra to rja  za  a r ty k u ł „N a d z is ia j" . 
W e Lw ow ie zaś zo s ta ła  w czoraj za b ran ą  Zgoda— 
sio s tra  Rącmości.

Prokuratorja a nauczyciel. C zytam y w Glosie 
nauczycielskim,-. N auczyciel w W . w okręgu bocheń­
skim  zniew ażony zo s ta ł słow nie w czasie  popisów 
publicznych p rzez  osobę za liczoną do in te ligencji, 
za  to, iż synek z obyczajów  nie o trzy m ał „w zoro­
wo" lecz „chw alebn ie". N auczyciel u d a ł się na 
drogę sądową, żądając  dochodzenia z §. 312 ust. 
kar. F u n k cjo n a rjn sz  p ro k n ra to rji od rzucił ska rgę , 
nie u p a tru jąc  naw et is to ty  czynu z §. 496 . P o k rz y ­
wdzony odniósł się z zaża len iem  do p ro k n ra to rji 
pań s tw a  w K rakow ie, a ta  n a k a z a ła  p rzeprow adzić 
z u rzędu  dochodzenie z §§. 3] 2 i 314  ustaw  k a r . 
z poleceniem  p rzed łożen ia  dochodzenia, ew en tu a l­
nie w yroku. F u n k cjo n ariu sz  p ro k n ra to rji p rzy  są ­
dzie w W iśn iczu  nie za lic za ł bowiem nauczycie la  
do k a teg o vji urzędników  p u b lic zn y c h !... Mil 0 s to ­
sunki !

Pani Zofja Sinkiewiozowa, nczennica Ciaifei ego, 
znana  u nas z w ystępów w ko n certach  T ow arzy­
stw a m uzycznego, śp iew aczka, udzie la  i w tym  
roku nanki śpiewu solowego. Z nakom ita  t a  a r ty s tk a  
w k ró tk im  czasie  swego n au czycie lstw a, w y k sz ta ł­
c iła  ju ż  k ilk a  głosów, k tórem i poszczycić się 
może.

P o siad a  ona dobią szkołę i sposób w yrab iau ia  
głosu u swych elew ek, p rze to  nie chcącym  n a ra żać  
się n a  eksperym entu , śm iało p rzez  nas poleconą być 
może. Z g ło szen ia  p rzy jm uje u siebie u lica  G róde­
cka nr. 1.

Z Słuokiego n a  L itw ie  dochodzi w ieść o zgonie 
L u c jan a  W oyniłow icza, b. radcy  kom ite tu  T ow a­
rzy stw a  kredytow ego ziem skiego, o s ta tn io  w icepre­
zesa ad m in is trac ji ogólnej Tow avzystw a dobroczyn­
ności w arszaw skiego .

Żywieo 6. w rześn ia . D ziś rozszerzony zo s ta je  
prow izoryczny ruch kelejow y aż po z a  stac ję  M sza­
n a  D olna, a m ianow icie do 88 kilom, na lin ji g a ­
licy jsk ie j kolei tran sw ersa ln e j.

Sprawa założenia „S okoła1* w K rakow ie, ja k  do­
nosi N. Reforma postępuje naprzód . Z in ic ja ty w y  
m łodzieży akadem ickiej odbyć się m iało w cz o ra j 
w niedzielę poufne zeb ran ie  w yb itn ie jszych  obyw a­
te l:  m iasta , celem przygo tow ania m a te rja łu  n a  ngro- 
m adzenie członków. S ta tn ty  są ju ż  nap isane 1 m a­
ją  być w łaśnie na tera zeb ran iu  omówione, rów nież 
ja k  k ilka  innych kw esty j. N a poufnem ze b ran iu  a -  
kadem ików  baw iących w K rakow ie w niósł s ł. fil. 
K oneczny  sp raw ozdanie z dotyczasow ych czynności 
i o trzy m ał upow ażnienie do rep rezen to w an ia  m ło­
dzieży nadal w te j sp raw ie  w raz z słuch. med. 
G łuchow skim ; uchwalono popierać na zgrom adzeniu  
w niosek w ybran ia kom isji z 15 członków , k tó raby  
s ta tu ta  podała do nam iestn ic tw a, a o trzym aw szy  
ich za tw ie rdzen ie , z a ję ła  się u rządzeniem  stow a­
rzy szen ia . D o kom isji te j m ają  w ejść rze c z e n i 
dwaj rep rezen tan c i młodz. akadem ick iej.

N iek tó rzy  ze zw olenników S to w arzy sz en ia  
g im nastycznego sądzą, że powinno się nazyw ać nie 
„Sokół*1 ale „Orzeł**, Z eb ran i akadem icy zw ażyw ­
szy, że nie o nazw ę, ale o rzecz  się rozchodzi, po­
zostaw ili kolegom swobodę g łosow ania w te j m ie­
rze , ośw iadczając, że p rzy s tęp u ją  do s to w arzy sze­
nia bez w zględu na te , ja k ą  będzie jago  nazw a.

Pan Agaton GiNer krótko ty lko  ma zabaw ić w  
K rakow ie i osiędzie w S tan is ław ow ie , gdzie z n a j­
duje się jego  sio s tra , zam ężna K opernika.

Cieszanów 6, W rześn ia . P rz e d  dwoma dniam i 
zn iszczy ł gw ałtow ny pożar ca łą  p raw ie  w ieś Z am ek 
położoną w kró l. polsk. o 1 k lm tr. od g ran icy . Na 
wiadom ość o tym  pożarze, w yruszy ła  tu te js z a  0- 
cho tn icza s tra ż  ogniow a w chęci n iesien ia  ra tn n k a  
— na g ran icy  jednak  za trzy m a n ą  zo s ta ła  p rzez  s tra ż  
po g ran iczn ą  rossy iską , w zb ran ia jącą  p rze jśc ia  ko r­
donu. —  od godz. 2ej w południe do 7ej w ieczór 
p rzy p a try w a ła  się s tra ż , s to jąc  w pełnem  przygo- 

■ to  win i oczeknjąc nadejść m ającego pozw olenia, 
ja k  żyw ioł ro zsz a la ły  n iszczy ł z gw ałtow ną szyb ­
kością jedną  zagrodę po d rug iej, pożerając  W bzelki 
dobytek i m ienie biednych w łościan. Gdy do późne­
go w ieczora pozw olenie p rze jśc ia  g ran icy  nie n ad e ­
szło, a ogień ca łą  n iem al w iaś obróciw szy w p e­
rzynę, p rzy g a sać  zaczą ł, powróciła s tra ż  do C ie­
szanow a.

Pojm ujem y, że mogą is tn ieć  o s tre  p rzep isy , 
zab ran ia jące  p rzek ro czen ia  g ran icy  — ale  wobec 
podobnego n ieszczęścia  p rze s trzeg a n e  z ca łą  su ro ­
w ością, s tanow ią anom alję, k tó ra  k om en tarzy  nie 
po trzebuje.

Może p rzy p ad ek  n in ie jszy , k tó ry  ty le  rodzin  
ro ln iczych o kij żeb raczy  p rzyp raw ił, a  k tó ry  w  
danym  ra z ie  do połowy rozm iarów  obecnej k lęsk i 
nie byłby doszedł, w płynie na dotyczące w ładze, 
że na p rzysz łość z w łasną  korzyśc ią mniej sk rn -  
pu la tnem i będą.

W  W iedniu zm arł w tych dn iach  m łody poeta  
K aro l C aro, au to r kom edji „D ie Burgrnine'* granej' 
z powodzeniem w Burgm.

Z Dusseldorfu donoszą o śm ierci prof. K lem ensa  
B ew er, znakom itego m a la rza  h isto rycznego  i por­
tre c is ty . N ajw iększa  liczb a  jego  obrazów  zn a jd u je  
się w prow incjach  nadreńsk ich  i w B elg ji.

Niezły początek. P rz y  o tw arc iu  serbskich kolei 
dnia 4 b. m. p ierw szy  pociąg, w którym  je ch a li 
m in istrow ie, opóźnił się o 4 godziny, z powodu, że 
m aszyna się zepsu ła .

Trupa oyrkowa amerykańska prze jeżd ża jąc  w 0- 
sobnym w agonie p rzez  G ree ley—  w s ta n ie  Colorado 
—• doznała ciężkiego n ieszczęścia. W agon bowiem 
z a p a lił się i zanim  pociąg w strzym ać zdołano, 
spaliło  się 9 członków  to w arzy stw a!

Austrjackie kolonje zamorskie. Mało komu w ia­
domo, że A u s tr ja  posiada duże kolonje zam orsk ie , 
je d n ą  w A fryce —  d 'u g ą  w A zji, R zeczyw iście 
je d n ak  ta k  je s t.  Je sz c z e  za panow ania ce sa rz a  
Jó zefa , w ysłany  zo s ta ł w ojenny o k rę t a n s trjac k i do 
zachodniej A fryki i do w schodniej A zji, k tó ry  zdo­
był dla A n s tr ji  jedną  kolonję na w ybrzeżu Mozam- 
biqne w A fry c e , a d rugą z grupy  wysp N ikobar- 
skich w A zji. A  w ięc w k ą t A n g ra -P eąu en a .

Rysunek konkursowy. K się g a rn ia  nak ładow a 
F ra n c isz k a  L ipperhe ide w B erlin ie , ro sp isa ła  b. r .  
konkurs, na ty tu łow y  ry su n ek  do p ism a „M oden- 
w e lt ,“ w wysokości 1000 m arek . O becnie konkurs 
ro z s trz y g n ię ty  zo s ta ł na korzyść  m a la rza  K aro la  
F ro esch la  z W iednia , k tórem u te ż  n a ty ch m iast n a -  

i g rodę w ypłacono.
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Afisze teatralne s ta ły  się we Lw owie rzad k o ­
ś c ią !  Z d a rz a  s ię ,  że k to ś  m ieszkający  na p rze d ­
m ieśc iu  s tra c ić  musi k ilk an aśc ie  m inu t czasu zanim  
m u się uda odszukać afisz. D y rek cja , we w łasnym  
in te re s ie , pow inna — je ż e li ju ż  w skutek  pow stan ia 
w ielu  nowych kam ienic lepienie afiszów zo sta ło  u- 
tru d n io n e , posługiw ać się skrzynkam i ańszow em i, 
do czego p rzecież ma p iaw o. Być je d n ak  może, że 
dyrekcja, te a tr a ln a  wychodzi ze stanow iska , iż  im 
się  k to  lep ie j schowa, tem  bardz ie j byw a poszuki­
w any, w tak im  raz ie  p rzep raszam y  za  zw rócenie 
uw ag i.

Turkom  w Bosnji nie ła tw o  trafić  do końca, z 
a a s tr ja ck ie m i w ładzam i. N iedaw no tom u p rzy szed ł 
pew ien T urek  do urzędu  w S erajew ie w ja k ;ejś 
sp raw ie  budow niczej. U rzędnik w ezw ał go ażeby 
podał num er do tyczącego domu. P o  upływ ie godziny 
w ra ca  T u rek  i z w ielką flegm ą wydobywa z Zapasa 
s ta ra n n ie  ow iniętą tab licę  numerów i , k tó rą  —  nie 
um ie jąc odczytać szw abskich  cyfer —  z d ją ł ze 
Ściany i p rzyn iósł do urzędu.

Oj ta m iłość! B oga ty  i in te lig en tn y  kupiec z 
L ille  nazw isk iem  P rin , poznał podczas swego po­
b y tu  w P ary żu , n ie jaką M arie H eveling , odgryw a­
ją c ą  w ybitną rolę w paiyzk im  pół-św iatku . N iepo­
m ny na żonę i dzieci P rin  ro zg o rza ł ta k ą  m iłością 
k u  pięknej uw odzicielce, że m usząc ju ż  pow racać 
do domu, w ezw ał ją  by mu to w arzy szy ła  do L ille , 
P ię k n a  M arja ob iecująca sobie w iększe zyski 
w P a ry ż u , odm ówiła a n aw e t zabron iła  mu byw ać 
u  siebie. R o zsza la ły  z m iłości P r in  w szedłszy  p rz e ­
m ocą do je j m ieszkan ia , z a s trz e li ł  najsam przód  ją  
a  nas tępn ie  siebie.

Baron Engerth o k tórego  śm ierci doniósł nam  
te leg ram , n a le ż a ł do najznakom itszych  techników  w 
A ustrji.U ro d zo n y  w r .  1814 na S zlązkuprusk im  u k o ń ­
czy ł w 1840 politechnikę i akadem ję sz tu k  p ię­
knych  w W iedn iu . P rz y  budowie kolei Sem m ering 
udało  mu się w ym yśleć m aszynę, k tó ra  dotychczas 
j e s t  znana pod nazw ą system  E n g e r th a  w ko le jn i­
ctw ie. P óźn ie j zo s ta ł on dyrek to rem  generalnym  
a u s tr .  tow . kolei państw ow ych i za s łu ży ł się m ia­
s tu  tem , że skonstruow ał na D unaju  pod biussdorf 
b ram ę pływ ającą, w strzym ującą napływ  lodu do k a ­
n a łu  dunajow ego, w r. zaś 1873 odznaczył się wy- 
burDen w ykonaniem  budowli w ystaw ow ych.

Niezwykły pogrzeb. Z  P a ry ż a  donuszą: w k ą ­
p ielach m orskich w E t r e ta t  zm arł p rzed  kilkom a 
dn iam i indyjsk i R ad ża  A bnsahib  K oandernao , k tó ry  
p rzy je ch a ł tam  celem szukan ia  u lg i w ciężkiej cho­
robie. S łużba R adży  w zięła  się od razn  do p rz y ­
gotow ań pogrzebow ych stosow nie do zw yczajów  in ­
dyjsk ich . M er dow iedziaw szy się, że zm arły  R adża 
m a być n a  w ybrzeżu m orskiem , na stosie spalony, 
z a te leg ra fo w a ł do p re fek ta  z zapytan iem , ja k  się 
m a wobec tego  zaebow ać, dodając, że aż do n a ­
d e jśc ia  odpowiedzi nie będzie p rze szk a d za ł cere-. 
monji. W  istocie  s łużba u staw iw szy  na w ybrzeżu 
w ysoki stos, i skropiw szy tru p a  wodą z G angesu, 
z a p a liła  stos od góry. O gień p łonął p rzez  k ilka  
godzin . N astępn ie  podzielono popiół na trz y  części: 
je d n ą  w rzucono do m orza, d rn g ą  rzucono na pa­
s tw ę  w iatrom , trz e c ią  zaś włożono do urny. L e ­
dw ie  cerem onja się  skończyła , n ad esz ła  odpowiedź 
p re fe k ta , n ak azu jąca  m erow i, ażeby  spa len ia tru p a  
n ie dopuścił.

Korespondencja od redakcji. Pani Jadwidze M. 
P rosim y . Panu J . B . P rz e d  nadesłan iem  m anuskry ­
p tu  n ic  stanow czego pow iedzieć nie możemy.

Teatr, literatura i sztuka.
Janina Buska, k tó ra  w ychodząc prźed la ty  za 

h rab iego  Tórók opuściła te a tr ,  pow raca na scenę i 
zawarła już  w cale korzystny  k o n tra k t z te a tre m  
nadw ornym  w D reźn ie , w którym  w ystąp i po raz  
p ie rw sz y  w grudniu

Jan Strauss baw i obecnie w zam ku Schonan w 
L eb en d o rf i kończy nową opere tkę „D er Z ig eu n er- 
b a ro n “. W  O p e r a  c o m i ą u e  p rzedstaw iona bę­
dzie nowa opera trzy ak to w a P a la d ile h ’a pod ty tu łem : 
„ D ia n a " .

Nowy dyrygent koncertow y T ow arzystw a p rz y ­
ja c ió ł m uzyki w W iedn iu  raa zam ia r wykonać 
w tym  roku na jednym  z koncertów  mszę h-moll 
i ie b .  B acha , n»drugim  9 symfonję B eethovena.

Wiadomości polityczne,
Lwów 7 września. Komisja administracyjna 

sejmu wnosi znowu przeniesienie Izby handlowej 
z Brodów dc Tarnopola, a jeżeliby to było nie- 
wykonalnem, ustanowienie osobnej Izby handlo­
wej w Tarnopolu.

Komisja podatkowa przychyla się we wniosku 
swoim do zdania Krakowskiej Izby handlowej — 
aby nowo powstające zakłady przemysłowe były 
na dłuższy okres ezasu uwolnione od dodatków 
krajowych.

Warszawa, 7. września. Car przybędzie tu w 
niedzielę wieczór lub w poniedziałek rano w to­
warzystwie carowej, następcy tronu i Whs. Kse- 
nii. Na wszystkich linjaeh kolejowych odbywają 
się wielkie przygotowania. Właściwy kierunek po­
dróży dotąd nie da się oznaczyć. Prawdopodo­
bnie uda się ear przez Wilno, ponieważ linja ta 
obsadzoną jest przez wojsko. Rodzina cesarska 
zabawi tu przez trzy d n i; dotąd nie wiadomo, 
gdzie zamieszka, ale prawdopobnie w pałacu Ł a­
zienkowskim. Podług rozporządzenia policmaj­
stra, miasto ma być przez trzy wieczory illumi- 
nowane; domy muszą być przyozdobione, dozwo­
lono jednak tylko na wywieszenie chorągwi w 
barwach rosyjskich lub miejskich. W dzień przy­
bycia odbędzie się wielka recepcja a wieczór bal 
dworski w zamku królewskim; na drugi dzień 
odbędzie się wielka rewia wojsk, której tylko 
osoby specjalnie zaproszone z własnych trybun 
przypatrywać się będą mogły. Po południu od­
będzie się wspaniała uczta. Na trzeci dzień zwie­
dzą cesarstwo publiczne instytucje, a wieczór od­
będzie się bal u Hurki. Następnego dnia prze­
niesie się rodzina cesarska do zamku myśliwskie­
go w Skierniewicach, gdzie pozostanie aż do 
zjazdu cesarskiego, który nastąpić ma dnia 15. 
lub 16 bm.

Cesarz austrjacki wyjechać ma wieczór 14. 
bin. z Wiednia, a w poniedziałek w południe 
przybyć do Skierniewic. Arcyks. Albrecht me 
będzie cesarzowi towaizyszył w tej podróży.

Czy cesarz niemiecki przybędzie osobiście, 
czy też reprezentować go będzie następca tronu 
niemieckiego, dotąd niewiadomo; zresztą zależy 
to od stanu zdrowia cesarza Wilhelma.

Zarządzono tu jak najstaranniejsze środki o- 
strożnośei. Wszyscy właściciele domów musieli 
podpisać akt, podług którego musieli przyjąć na 
siebie odpowiedzialność za wszystko, coby się w 
ich domach zdarzyło podczas pobytu cara. W o- 
statnieh dniach odbyły się setki rewizyj domo­
wych, a cytadela jest prawie przepełniona are­
sztowanymi.

Wiedeń, 7. września. N. fr. Presse dowiaduje 
się, że cesarz niemiecki weźmie udział w zjeździe, 
który się odbędzie w Kongresówce; podróż Bis- 
marka do Berlina, tłómaczą sobie w ten sposób, 
że kanclerz będzie towarzyszyć cesarzowi.

Do Pol. Corr. donoszą z Petersburga: Dzień 
podróży carstwa dotąd niezdecydowany, ale na­
stąpi w końeu sierpnia starego stylu. Podczas 
trzy lub czterodniowego pobytu w Warsza­
wie odbędą się wielkie rewje wojsk, bal w Ła­
zienkach i inne uroczystości, poezem carstwo u- 
dadzą się do Skierniewic.

Londyn 7 września. Redmond i Sexton, dwaj 
irlandczycy członkowie angielskiego parlamentu, 
którzy jakiś czas przebiegali Stany Zjednoczone 
Ameryki północnej, organizując tam komitety 
obrony interesów irlandzkich, w zeszłą sobotę 
odpłynęli do Europy. W przededniu jednak wy­
jazdu urządzono na ieb eześć ucztę pożegnalną 
w Chiekring-Hall w New-Yorku pod przewod­
nictwem ligi narodowców irlandzkich co dało im 
sposobność do przedstawienia amerykańskim 
przyjaciołom obrazu nieszczęśliwej doli Irlandji. 
Sexton przyznał wprawdzie że stosunki zmienia­
ją się tam na lepsze, a sprawa niezawisłości co­
raz więcej zyskuje zwolenników. „Dzierżawcy — 
powiedziałem — nie zdejmują już czapek, spoty­
kając swoich panów, od których własność ziem­
ską podnajmują. W ostatnich czasach wielkie 
zaszły zmiany wśród naszego społeczeństwa. Pan 
Forster wrzucał niegdyś Irlandczyków do wię­
zień, później myśmy go z gabinetu wyrzucili, 
gdzie już z pewnością nie powróci nigdy. Czas 
zbliża się, kiedy będziemy wstanie każdego Ir ­
landczyka na ojczystym gruncie utrzymać a emi­
grować będą tylko ei, którzy z pośród nas do 
własnej ojczyzny zmierzać będą", Redmond zaś

dowodził, że tylko obecności wolnych Irlandczy­
ków w Ameryce należy zawdzięczać, iż dotąd je­
szcze nie wtrącono Parnella i jego stronników do 
wiezienia.

Timesowi donoszą z Hong Kong, że flota 
francuska zaczęła ostrzeliwać Ke-Lung. Sądzą, 
że Courbet zajmie ten port.

Stambuł, 7. września. W  ministerstwie finan­
sów odkryto brak sumy 700.000 funtów. Stano­
wisko ministra jest zachwiane.

Petersburg, 7. września. Petersb. Wied. twier­
dzą, że niemiecki attache wojskowy przy dworze 
tutejszym jen. Werder zostanie odwołany i po­
słany w miejsce Manteuffla do Alzacji.

Telegramy „Kurjera Lwowskiego".
Wiedeń 7 września. Cesarz przybywszy z 

obozu pud Angern, powitał wczoraj po południu 
króla serbskiego w burgu, i następnie odjechał 
do Scboenbrunu. We wtorek cesarz z Milanem 
i zagranicznymi oficerami udaje się na równiDy 
Morawy, gdzie się odbędą końcowe manewra.

Londyn 7 września. Słyebać, że Kalnoky u 
wiadomił Northbrooka, iż Austrja jest przeciwna 
przewlekaniu regulacji szkód, wyrządzonych bom­
bardowaniem Aleksandrji, ale mimo to wstrzyma 
się od wszelkiej presji na Anglję.

Paryż 7. września. Chiny powołały 25.000 
rekruta dla obrony Pekingu przed Francuzami.

Petersburg 7. września. Car wyjechał wczoraj 
wieczorem do Warszawy.

Wiedeń 7 września. Adjunktami sądów obwo­
dowych mianowani adjunkci powiatowi: Leon
Stefanowicz z Glinian w Stanisławowie, Sozomen 
Kowblański z Kozowy, Konstanty Koberwein z 
Brzozowa i Artur Aulieh z Glinian, wszyscy
trzej we Lwowie. Adjunkt Karol Nemetz z Sta­
nisławowa przeniesiony do Lwowa; dalej miano­
wano następujących auskultantów adjunktami 
pow.: Józefa Kohmana w Kosowie, Mik. Włodz. 
Zacbradnika w Sądowej Wiszni, Jana Dmuehow- 
skiegc w K^marrie. Teafiln Gotkowskiego w Brzo­
zowie, Fryderyka Koerbera bez wymienienia miej­
sca, Mikołaja Trzeskiewieza, Izydora Trocbiraowi- 
cza w Glinianach.

Starszy leśniczy Edward Weigel mianowany 
zastępcą leśniczego w dyrekcji lasów i domen
we Lwowie.

Zagrzeb 7. września. Agitacja wyborcza się 
rozpoczęła, Starcewicz kandyduje w 17. okręgach.

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a
na wtorek 9. września 

Obiad d ro ższy .  Rósół z Kluseczkami. Gęś na­
dziewana jabłkam i. Omlet biszkoptowy z konfituramij 

Obiad tańszy .  Barszez z uszkami. W ieprzowa pie­
czeń z czerwouą kapustą. Pierożki z mięsem.

Teatr hr. Skarbka.
Dziś dnia 8 września.

Przedstaw ienie popołudniowe :
Dzwony z Corneville opera komiczna w 4 aktach 

Pb.nquetta.
Początek o godzinie w pół d ) 4. popołudniu.

Przedstaw ienie wieezorne :
Właściciel kuźnio dramat w 4 aktach Ohnet’a. 

Początek o godzinie 7. wieezorem.

5 1  a d e s ł a n e .

Adwokat Dr. Teobald Semilski przeniósł swą 
kancelarję pod I. 38, ul. Sykstuska.

Jadwiga Dunin
nauozyoielka muzyki

mieszka przy placu Gołuehowskieh, gmach T eatralny, 4ta 
brama, 3cie piętro drzwi 76.

Osoby interesowane raczą się zgłaszać w godzinach od 
11. zrana do 1. popołudniu.

Ćwiczenia wspólne gry na 2 fortepiany, na 4 i 8 rąk, 
odbywać się będą bezpłatnie. (387)
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przez

J Ó Z E F A  R O G - O S Z A .

(Ciąg dalszy).

Z gorączkowym pospiechem "włożyła go do 
pudelka, które w kasecie leżało, i za chwilę z do­
mu wyjechała.

Niedługo potem mąż wszedł do buduaru żo­
ny. Chciał jej coś powiedzieć i dać owe dziesięć 
dukatów dla Leopolda, które przyrzekł. Gdy usły­
szał od pokojowej, że pani na spacer wyjechała, 
zapytał o córkę.

— Panna Sabina jest u siebie — odrzekła 
dziewczyna.

Poszedł do jej pokoju. Siedziała nad ro­
bótką, którą na widok ojca ukryła w fałdach sukni.

— Moje dziecię — poważnie przemówił — 
wiesz jaką mi to przykrość sprawia, ilekroć mię­
dzy matką a tobą do sceny przychodzi i chociaż 
już nieraz cię piosiłem, byś się wstrzymywała, 
dawne historje ciągle się powtarzają.

— Jakie histoije, papo?
— Dziś rano skarżyła się matka na twoją 

niegizecmość... Odpowiadasz jej zawsze opryskli 
wie, nigdy tego nie uczynisz o co cię prosi, sło­
wem wiecznie ją  obrażasz i martwisz.

— Ależ ja  ci papo przysięgam, żem jej nie 
powiedziała jednego słowa przykrego.

— Tak się tobie zdąje... matce jednak musia­
ły te słowa wydać się inaczej, skoro dziś rano 
zastałem ją  tak zirytowaną jak niepamiętam. Raz 
jeszcze proszę cię Sabinciu, bądź dla niej lepszą, 
bo inaczej musiałbym się bardzo gniewać.

— Arb! Boże! Boże! czem ja  zawiniłam, że 
tyle cierpieć muszę — zawołała córka głośnym 
płaczem wybuchając. — Czyż nie staram się od- i 
gadywać każdą myśl mamy, czyż z oczu jfj nie 
zchodzę, zwłaszcza gdy nie jest w humorze, czyż 
bodaj jeden raz poskarżyłam się dotąd na jej nie­
sprawiedliwość! Jak widzę, dla mnie tylko klasz­
tor, bo tylko w nim spokój znajdę!

— Powoli Sabinciu, nie zaczynaj bo znowu 
rozpaczać bezpotrzebnie! Ja wiem, że i matka 
czasem ci coś powie, ale trzeba mieć wyrozumie 

nie, zawsze to matka przybrana, nie rodzona... 
Zresztą kto tam zbada, która z was ma słuszność 
Daj jednak pokój tym szlochom —- zawołał, wi­
dząc, że córka coraz bardziej płacze — bo to 
położenia bynajmniej nie poprawi... Przecie ja na 
ciebie się nie gniewam.,, przyszedłem tylko z pro­
śbą. . Jako kobiety macie swoje kaprysy, zchodź- 
cie więc sobie z drogi... No, dosyć już tego mo­
je dziecię, dosyć, a teraz otrzyj łzy i pocałuj 
ojca. .

Sabina łzy otarłszy, oburącz za szyję go ob­
jęła. Ucałowali się serdecznie i rozeszli w naj­
lepszej zgodzie, bo mimo częstych skarg macochy, 
ojciec nie przestał kochać córki, córka zaś ojca 
zawsze uwielbiała.

Podczas, gdy dyrektor wchodził do pokoju 
Sabiny z postanowieniem, że ją skarci surowo, a 
wychodził własną dla niej słabością zwyciężony, 
pani Filomena dojeżdżała do tej części miasta, 
w której przeważnie żydzi mieszkali.

Na małym placyku kazała stanąć i na sie­
bie czekać, potem zasłoniwszy sobie twarz gęstą 
woalką, puściła się w labirynt brudnych i wązkich 
uliczek. Minąwszy kilka, zatrzymała się przed 

Jj amieniczką nędznej powierzchowności. Spojrzała 
na napisy nade drzwiami, aby się upewnić, czy to 
ta sama, której szuka i weszła szybko do sieri,

ztamtąd po wschodach na pół zgniłych i trze­
szczących na pierwsze piątro.

Zapukała do drzwi na prawo. Otworzyła ma­
ła dziewczynka.

— Jest pan Salamon? — zapytała.
— A gdzieby miał być? Pewnie że jest.
Wbiegła do pierwszej izby, w której wrze­

szczało dzieci kilkoro, ztąd udała się do pokoju 
drugiego, gdzie przy stole siedział żyd sędziwy, 
zajęty przeglądaniem różnych notatek i rewersów. 
W pokoju było jeszcze kilka kobiet i jeden chło­
piec wyrostek.

— Panie Salamon — przemówiła — mam 
pilny interes.

Poznał ją po głosie i wzroście. Zerwał się 
na równe nogi i szybkim ręki poruszeniem kazał 
obecnym wyjść do drugiej izby. Gdy to nastąpi­
ło i drzwi za nimi zam knął, w postawie kornej 
zbliżył się do swojego goŚQin.

— Jaśnie pani dyrektorowa niepotrzebnie do 
mnie się trudziła, przecie jabym był przyszedł na 
każde jej zawołanie.

— Wiem, panie Sulamon, ale ponieważ mój 
interes jest natury wielce delikatnej, więc lepiej 
będzie, jeśli go sama tu załatwię. Potrzebuję na­
tychmiast sto dukatów... Oto zastaw.

To rzekłszy, położyła przed nim pudełko 
z brylantami.

— Na co zastawu! Jaśnie pani dyrektorowa 
da tylko mały kwitek dla pamięci.

— Nie mówmy o tom ! Przecie wiesz- pan, że 
nigdy kwitów nie daję.

— Nie trzeba kwitu! Jaśnie pani dyrektoro- 
wej słowo jeszcze lepsze niż kwity.

— Nie traćmy czasu napróżno! Tyle razy 
pożyczałam już od pana, a nigdy bez zastawu, bo 
taki mój zwyczaj. Daj pan pieniądze!

Podczas, gdy ona to mówiła, żyd ciekawie 
brylanty oglądał. Musiały mu się podobać, sko­
ro kilkakroć cmoknął językiem i oczy błysnęły 
mu ogniem radości.

— Śliczne brylanty, prześliczne!... Kiedy ja­
śnie pani taka uparta, to co mam robić, muszę 
wziąść. Ręczę, że znowu dla panicza... Nie dzi­
wota, taki młody pan potrzebuje dużo pieniędzy, 
ale to nic nie szkodzi. Każdy, co za miodu dużo 
wydaje, potem robi się skąpy, aż strach! Oto pie­
niądze... niech paniczowi wyjdą na zdrowie, bo on 
bardzo rozumny, dobry i delikatny. Na całym 
świecie nie ma drugiego takiego panicza. Ja za­
wsze mówię...

Żyd byłby jeszcze dłużej rozpływał się nad 
Leopoldem, ale pani Filomena nie chcąc marnie 
czasu tracić, wzięła pieniądze i zostawiła go w po­
koju z frazesem niedokończonym.

Wróciwszy do domu była swobodniejsza, we­
selsza, nawet pasierbicy nie miała tego wieczoru 
nic do zarzucenia. Kilka razy pytała o syna, lecz 
ten nieprzycliodził. Dopiero około północy uwia­
domiła ją pokojowa, że panicz jest u siebie.

Z sercem bijącem i z pieniądzmi w ręku po­
biegła do jego pokoju.

Leżał na łóżku nieroze brany, paląc cygaro. 
Twarz miał zarumienioną , oczy na pól przym­
knięte.

— Lopciu! tak długo na ciebie czekałam 
z dobrą nowiną.

— Z dobrą? Ciekawym z jaką...
— Oto pieniądze. Sto dukatów odemnie, dzie­

sięć od ojca.
— A to stary sknera!... Dzięki Bogu, że sa 

pieniądze, bo inaczej byłoby źle... Niech mamci 
położy tam na stoliku !

— Lopciu, co ci jest?... Czyś przypadkiem 
nie chory, czy głowa cię nie boli ?

— Ależ nie! Ot zabawiłem się troszkę i na 
tern koniec.

— Może ci kazać zrobić lemoniadę, to cię 
ochłodzi. ,

— Niech mnie też mama nie nudził Dobra­
noc marnie, dobranoc!

Pochyliła oię nad leżącym, pocałowała go 
w czoło rozpalone i pieniądze na stoliku poło­
żywszy, wyszła na palcach.

VII.
Jfc a j.

Alina i Irena po scenie bolesnej, której głó­
wnym acz mimowolnym sprawcą był Leopold, je­
chały przez miasto milczące, zbolałe. Na ulicach 
było ludzi pełno, z powozów przejeżdżających 
nie jeden ukłon ku nim wysłano, one jednak ni­
komu się nie odkłoniły, bo nikogo nie widziały.

Po piorunie, który tak niespodziewanie w ich 
serca ugodził i po nadzioi promieniu , który na 
jedno mgnienie ona rozjaśnił duszę Ireny, gdy 
Alina energicznie zawołała: że ten człowiek skła­
mał: nastąpił rozstrój zupełny, rodzaj moralnego 
znieczulenia. Alina wiedziała, że pocieszając przy­
jaciółkę, czerpała do tego sił z swojej wiary, nie 
Zcś z pewności bezwzględnej, że lak się stać musi, 
Irena zaś to samo instynktowo odczuwała.

W strasznych myślach zatopione i jakby w o- 
bawie, by słowami nie zbliżyły widma, które ry­
sowało się jeszcze w znacznem oddaleniu, jechały 
nic do siebie nie mówiąc.

Nareszcie powóz bramę miasta minąwszy, zna­
lazł się na szosie krzemienistej, która obok Ju- 
stronia w głąb kraju prowadziła.

W ustroniu, jak w ogóle we wszystkich pu­
blicznych ogrodach, o tej godzinie mało było Josób 
Ledwie gdzieniegdzie widziało się jakiegoś jegomo­
ści, używającego sobie przechadzki przed obiedniej, 
jubjaką kobietę wiejską, która z miasta wracając, 
przez ogród sobie drogę skracała. Dokoła ka­
wiarń i restauracyj białe stoły i ławki były po­
przewracane, by tern prędzej i lepiej obescnły po 
deszczu ulewnym, który w nocy padał; rzadko też 
w której służba zajmowała się porządkowaniem 
ogródka i wieszaniem lampionów na koncert wie­
czorny.

Za ustroniem, w oddaleniu kilku kilometrów 
wznosił się na niewielkiem wzgórzu piękny pałac 
w stylu włoskim, czerwoną blachą pobity. Front 
jego przezierał się w zwierciadle dużego jeziora, 
gubiącego się wśród sitowi i gęstych szuwarów, 
tył zaś i boki, opierały się o klomby drzew pię­
knych a odwiecznych, które obszernemu parkowi 
nadawały wyraz podniosły.

Niedaleko pałacu widać było kościółek go 
tycki, przy nim w guście szwajcarskim mieszka­
nie kapelana, dalej kilkadziesiąt zagród włościań­
skich porządnie zbudowanych

Piękna ta miejscowość, nie mająca równej 
sobie w całym kraju, z okien pałacu bowiem był 
cudowny widok Da miasto, jezioro, lasy i góry 
w dali się rysujące, nazywała się Rajem.

Właścicielką pałacu, obszernych łanów ziemi 
urodzajnej, knieji i jeziora była hr. Laura Despot, 
żona hr Romana a matka dwóch synów dorosłych: 
Romualda i Juljusza. Hr. Roman Despot miał o- 
gromne dobra nad granicą położone i w nich da­
wniej mieszkał. Postarzawszy się jednak i chcąc 
być bliżej stolicy, gdzie byłe dosyć znakomitych 
lekarzy, a może także ulegając namowom żony, 
która lubiła wesołe towarzystwo j bale dworskie, 
w ostatnim roitu przeniósł się do jej własnego ma- 
jątKu, do Raju.

Hrabia zajmował w pałacu pierwsze i drugie 
piątro — na dole zaś mieszkał daleki kuzyn, czy 
powinowaty hrabiny, baron Eustachy Zenon z ma­
tką staruszką, przeszło sześćdziesięcioletnią, któ­
rą powszechnie babcią nazywano, żoną Malwiną i 
córką Ireną. Baron był niegdyś bogaty, ale sku­
tkiem zbiegu różnych okoliczności, wszystko stra­
cił, Winę za to zwalał sam chętnie na nagły 
spadek papierów, których miał dosyć, tudzież na 
niepowodzenia w różnych przedsiębiorstwach; ci 
wzzakże, którzy go dawniej znali, twierdzili, że



ani przesilenia finansowe, ani niepowodzenia 
w przedsiębiorstwach nie byłyby barona zgubiły, 
gdyby on sam smutnym wypadkom nie był gorli­
wie dopomagał, w iodąc życie zbytkowe, głośne, 
hulaszcze. Pod pewnym względem był temu wi­
nien jego charakter lekkomyślny, a w części mo­
że niedoświadczenie.

Baron Eustachy miał ledwie dwadzieścia je­
den lat skończonych gdy się żenił; to też dziś 
nie miał jeszcze czterdziestki, a był już ojcem 
córki dorosłej. Snac żona, osoba zimna, wszyst­
ko uważnie obliczająca, przytem wcale nieładna 
i ledwie o rok od niego młodsza, ani umiała mę­
ża zręcznie opanować, ani mogła go przykuć do 
siebie trwałemi węzłami przywiązania i szacunku. 
Prostem i dość naturaluem tego następstwem by­
ło życie jego swobodne, wesołe, później nawet 
rozkiełznane. Nieiaka zmiana wtedy dopiero na­
stąpiła, gdy stracił resztki ojcowizny i żony po­
sagu. Przerażony niepewną przyszłością i obawą, 
co się z córką stanie, k*m'ą ubóstwiał, wszedł 
w siebie, zrobił się spokojniejszym i więcej o dom 
dbałym. Mimo to, niewiadomo jeszcze jakby się 
było w przyszłości jego życie ułożyło, gdyby wy­
padek nie był go sprowadził u wód z pewną da­
leką kuzynką, hrabiną Laurą Despot, która, bli­
żej go poznawszy i chcąc mu szczerze dopo- 
módz, powierzyła mu zarząd R aju. Hrabia 
Roman chętnie się na to zgodził, dawny rządca 
bowiem okazał się admistratorem złym, nieumien- 
nym. Cieszyła go przytem myśl, że, gdy w Raju 
zamieszka, będzie miał w domu ciągłe towarzy­
stwo z ludzi dobrze wychowanych, do których 
rodzina barona bezsprzecznie należała.

Hrabia Roman był od żony starszy o lat trzy­
dzieści i już przed kilku laty przebiegł siedm- 
dziesiątkę, ale mimo tak znacznej wieku różnicy, 
pani Laura nigdy się nie skarżyła i wyglądała, 
jak  kobieta szczęśliwa ze swego losu. Wprawdzie 
dawały się słyszeć głosy, zwłaszcza w tych ko­
łach stolicy, których zbieranie i roznoszenie plo­
tek najmilszem jest zajęciem, że pani Laura wy­
szła za hrabiego jedynie przez rodziców swoich 
do tegn zmuszona, którzy chcieli widzieć jedy­
naczkę za ostatnim z Despotów i że dziś nie­
raz w ukryciu; łzy gorżkie roni; gdy jednak w Raju 
nawet służba pałacowa tego nie utrzymywała, 
hrabia bowiem okazywał się dla żony bardzo 
uprzedzająco-grzecznym i rycerskim, przeto żaden 
człowiek uczciwy baśniom tym wiary nie dawał.

Przyjaciółki, Ustroń e minąwszy, jechały pro­
sto do Raju i były już niedaleko pałacu, gdy 
woźnica nagle konie zatrzymał.

Zbudziły się z zadumy bolesnej.
Na drodze, pod dużą lipą, która w tem 

miejscu rosła, stał ksiądz w czarnej sukni Bardzo 
był słuszny i bardzo chudy. Rysy twarzy miał 
wyraziste, oko bystre, cerę spaluną. Coś suro­
wego i majestatycznego uderzało w tej postaci. 
Na pierwszy rzut oka można mu było dać tak do­
brze lat czterdzieści jak sześćdziesiąt. Dopiero 
po wpatrzeniu się uważnem nabrałeś przekonania, 
że ten człowiek w rzeczy samej musiał być star­
cem, jak mumia wyschniętym i zasuszonym, więc 
nawet zmarszczki nie mogły mu się na twarzy 
poukładać.

Wszelako^gdy przemówił, surowość oblicza 
nagle znikała, usta przybierały wyraz uprzejmy, 
oczy — słodki prawie, głos zaś brzmiał tym to­
nem, który ufność budzi.

— Przepraszam, że panie zatrzymuję — 
rzekł, do powozu podchodząc — lecz radbym 
pierwszy usłyszeć, co w mieście słychać?

Zamiast odpowiedzieć, kobiety głośnym pła­
czem wybuchnęły. Boleść długo tłumiona potrze­
bowała odpływu. Irena była znowu bliską omdle­
nia. Alina, jak w mieście tak i tu pierwsza się 
uspokoiła, poczem w kilku słowach powiedziała 
co się stało.

Ksiądz pobladł i w osłupieniu ręce podniósł.
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Przerażenie trwało jednak u niego ledwie jedno 
mgnienie oka. Siła ducha wzięła górę nad bła- 
bością ciała i on rzekł uroczyście:

— Ten, który Daniela w jaskini lwów ocalił 
i tych nie opuści!

Jakiś czas stali tak na drodze, nic do siebie 
nie mówiąc, wreszcie Alina zapytała księdza, do­
kąd idzie.

— Szedłem bez celu — odrzekł — wszakże 
teraz, jeśli mnie panie z sobą zabierzecie, chętnie 
do domu wrócę.

Mimo nalegań Ireny, która mu swoje miejsce 
chciała odstąpić, usiadł na przodzie i wkrótce 
powóz zatrzymał się pałacem.

Jego mieszkańcy, widząc z pannami jadą­
cego O. Sebastjana, co dotąd nigdy się jeszcze 
nie zdarzyło, domyślili się zaraz czegoś nadzwy­
czajnego. To też prócz baroua, jej matk. i żony, 
którzy od godziny Ireny niecierpliwie wyglądali, 
w ich saloniku na dole pojawiła się zaraz także 
hrabina Laura z młodszym synem. Sam hrabia 
został na górze, ten bowiem u barona rzadko 
bywał, a i do ciekawych nie należa ł.

Panie były wszystkie przygnębione: boleść 
atoli inaczej u każdej się objawiała. Baronowa 
zajęta przedewszystkiem córką, miała usta zaci­
śnięte i oko suche. Tylko twarz pomięta i głos 
drżący świadczyły o wrażeniu, jakie w jej duszy 
złowroga wiadomość wywarła.

Hrabina płakała łzami gorącemi i ręce ła­
miąc, podchodziła często do barona, który stał 
przy oknie z O. Sebastjanem, ale z nim nie roz- 
m.awiał.

Matka barona a babka Ireny, wodząc pc obe • 
cnycb, półgłosem do siebie szeptała:

— Boże! jakie nieszczęście!... Taka partja 
świetna!

Hrabia usłyszawszy co się stało, zszedł na 
dół. Wyniosła jego postać była tak imponująca i 
poważna, że ledwie od salonu drzwi otworzył, plą­
cze nagle ucichły i, oczy wszystkich ku memu się 
zwróciły. Baron z niejakiem zakłopotaniem po­
stąpił, aby go przywitać.

Hrabia był jak gołąb’ siwy, trzymał się pro­
sto, rysy n.iał delikatne, minę duinną, na ustach 
uśmiech sarkastyczny. Zwolennik encyklopedy­
stów, a między nimi szczególnie Yoltaira, drwił 
z wielu rzeczy, którzy inni za świętość poczytu­
ją. i z tego powodu między nim a O. Sebastja­
nem nieraz już do gorącej sprzeczki przychodzi­
ło. Równocześnie jednak przekonań swoich nie 
wyjawiał nigdy ani przed synami, a w ogóle przed 
młodzieżą. Młodych nie chcę gorszyć — mawiał, 
— starych nie zepsuję, z małemi bowiem wyjąt­
kami, nie lepsi oni oJemnie.

— Nie rozpaczajcie moje dzieci — przemó­
wił, ku panienkom się zwracając — i miejcie na 
uwadze, że rzadko który wyrok bywa wykonany. 
Zresztą ty, panno Alino, wiesz przecie, że rodzi­
na Despotów z Donatami z dawien dawna w ser­
decznych zostawała stosunkach, więc i Roman Des­
pot nie zapomni dziś o Alfredzie Donacie. Cho­
ciaż książę jest surowy, czasem nawet nieubła­
gany, mam przecież nadzieję, że wysłucha przed­
stawiciela rodu, którego członkowie przez tyle 
wieków zasłaniali lego przodków swojemi piersiami 
na krwawych pobojowiskach. Ufam też, że w naj­
gorszym razie uzyskam przynajmniej rewizję proce­
su, a gdy to nastąpi, potrafimy nowemu dochodze­
niu kark skręcić.

— Co daj Boże! — odezwał się z pod okna 
O. Sebastjan.

Hrabia spojrzał w tamtą stronę i musiał mieć 
na języku coś bardzo złośliwego, skoro uśmiech 
jego zrobił się bardziej ironicznym niż zwykle, 
ale przypomniawszy sobie gdzie się znajduje, dał 
pokój wszelkim uwagom > tak mówił dalej:

— Zaraz jutro będę u księcia i całego me­
go wpływu użyję, żeby go zmiękczyć.

— Dziękuję ci panie hrabio! — zawołała Ali-
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na, obie ręce mu podając, przytem go w ramię 
pocałowała — i jeśli moje zdanie może mieć ja ­
ką wartość, chciałabym je wyjawić.

— Mów, moje dziecię — odrzekł hrabia 
w głowę ją  całując.

— Książę jest bogobojny, dla duchownych 
ma dużo szacunku i miłości, możeby w.ęc...

Zawahała się, nie wiedząc, czy dokończyć.
— Więc cóżbyś radziła? — zapytał.
— Możebyś, hrabio, udał się łaskawie do 

prymasa-kardynała i z nim razem poszedł do księ­
cia. Daruj panie, że się ośmielam zrobić tę pro­
pozycję, sądzę jednak, że siostra, widząca brata 
w takiem nieszczęściu, powinna wszelkie sprężyny 
poruszyć, byle go ocalić 1 Ja sama także pójdę 
do niego, do nóg mu się rzucę i zawołam: Nio 
zabijaj mi brata!

— Do kardynała? — powtórzył Hrabia. — 
Pomyślę o tem... chociaż wątpię, czy to się na co 
przyda... Ten człowiek gotów mnie nawet nie zro­
zumieć. — Gdy to mówił, twarz jego przybrała 
wyraz lekceważący. — Ale me lękaj się dziecię
— szybko się poprawił, widząc przestrach na twa­
rzy Aliny — pójdę i do niego, chociaż dotąd 
w pałacu prymasowskim nogą jeszcze niestąpiłem. 
Zobaczymy, co mi powie i co zrobi ten wielki 
pasterz pokornych owieczek.

— Zdaje mi się panie hrabio — barou nagłe 
się wmięszał — że zadanie, którego tak wspa­
niałomyślnie raczyłeś się podjąć, będzie nierównie 
łatwiejsze, jeźli oddzielisz sprawę jednego od dru­
giego... Wszak nas tylko hr. Alfred obchodzi, a 
jakiś tam demagog Iwo, może za niego i za simie 
odpokutować. Tym sposobem stanie się zadość 
wymaganiom surowij sprawiedliwości.

— Ten drugi nie ma i tak nic do stracenia
— wtrąciła babcia.

Z przytomnych wszyscy zamilkli. Ale jak różne 
uczucia malowały' się na ich obliczach! O. Sebastjan
0 kros do barona się zbliżywszy, wyglądał jak 
chmura, w której piorun drży. Ust jeszcze nie 
otworzył, lecz gdy to nastąpi, piorun padnie
1 w proch tego zetrze, w czyją pierś ugodzi.

Baronowa, przyciskając córkę, to bladła, to 
się rumieniła, wszelako od ziemi oczu nie podnio­
sła. Hrabina Laura oburącz twarz sobie zasło­
niwszy, zsunęła się na fotel najoliższy, a jej syn 
przypatrywał się ciekawie babci, która w naiwności 
swojej jeszcze raz powtórzyła, że Iwo może łatwe 
zginąć, gdyż nie ma nic do stracenia.

Alina osłupiała.
Całkiem do O. Sebastjana był z początku 

podobny sam hrabia. I on naprzód postąpił, ale 
w pół drogi się zatrzymał, na jego zaś twarzy 
odbiły się równocześuie: oburzenie, gniew, pogarda. 
Powoli ustępowały pierwsze dwa uczucia i zostało 
tylko trzecie, tem potężniejsze teraz, że mu doda­
wał siły ów uśmiech szyderski, a zimny, którym 
hrabia, gdy zechciał, wszystkich przerażał.

— Baronie! czy tak naucza religia katolicka
— przemówił: — A nikt nie zaprzeczy, żeś dobrym 
katolikiem. Przecie co dzień z okna widzę, jak 
idziesz do kościoła, klęczysz i w piersi się bijesz, 
co tydzień ponoś się spowiadasz zapewne ko­
munikujesz! LT ciebie widać, są ludzie z góry 
przeznaczeni na nieszczęście, o których nie powin­
niśmy nawet myśleć!... Zapominasz jednak baronie, 
że tak nauczali bramini w Indjacn, aby tem ła t­
wiej kasty utrzymać, u nas zaś utrzymywał coś 
podobnego jeden tylko Kalwin, którego ty, jako 
prawy katolik nienawidzisz i potępiasz 1 O ! baronie! 
twoje sumienie katolickie pokłóciło się trochę 
z ludzkością i O, Sebastj in będzie miał kłopot 
z tobą, gdy go poprosisz o rozgrzeszenie.

To powiedziawszy, zwrócił się do Aliny i 
dodał:

— Bądź spokojna! Jutro będę u prymasa- 
kardynała, pojutrze u księcia i dlu obu będę 
prosił o łaskę.
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Wyszedł, zostawiając całe towarzystwo w po­

nurem milczeniu.

VIII.
O. Sebastjan.

O. Sebastjan opuściwszy pałac, szedł kro­
kiem wolnym do swego mieszkania. Mi jając ko­
ściółek, który stał przy drodze i był jeszcze 
otwarty, wstąpił, a uklęknąwszy przed wielkim 
ołtarzem, zmówił modlitwę cichą i gorącą. Po 
świątyni chodził kościelny, strzepując kurz z oł­

tarzów i ławek.
— Jakóbie! — przemówił ksiądz na odcho- 

dnem — jak długo będzie ciepło, nie zamykajcie 
kościoła aż późnym wieczorem... niech mury tro­
chę obeschną, bo się w zimie bardzo zawilgociły.

W yszed ł p rzez  za k ry stię .
Domek, w którym O. Sebastjan mieszkał, był 

od kościoła oddalony ledwie o kroków kilkadzie­
siąt i j»k zabawka norymbergska wśród gęstego 
krzewu, stał w wieńcu lip stuletnich, które z wszech 
stron go otaczając, tajemniczo nad nim szumiały. 
W koronach tych drzew poważnych a tak pię­
knych w swojej prostocie, ptaki przeróżne gnia­
zda sobie wiły; gdy młode wylatywały, ich krzyk 
zagłuszał nieraz rozmowę osób na ganku stoją­
cych. W tym roku z powodu chłodnej i wilgotnej 
wiosny, młode znacznie później miały wylecieć, do­
tąd bowiem, ledwie było słychać ich cichy świegot.

O. Sebastjan dopiero od kilku lat tu mie­
szkał, a sława jego imienia już coraz szersze 
kręgi zakreślała. Zawdzięczał to zaś nie Bwemu 
stanowisku, które było dosyć skromne, lecz swo­
jej indywidualności.

Urodził się w chacie zamożnego włościanina 
który jedynaka pragnął na ludzi wykierować. Oj­
ciec m arzył, żeby syn został księdzem, lecz tej 
myśli nawet mu podsuwać nie potrzebował, Se­
bastian bowiem od młodości najwcześniejszej, 
uważał sukienkę kapłańską za ideał, 1 tóry osią­
gnąć postanowił.

W miarę, jak w naukach postępował, zami­
łowanie do zawodu, który sobie obrał, coraz się 
w nim wzmagało. Kiedy jego rówieśnicy grali 
w piłkę, lub biegli na ślizgawkę, on, w ornat 
ustrojony, który mu siostra uszyła, bądź przed 
improwizowanym ołtarzem w swoim pokoju mszę 
odpr iwiał, bądź sprawiał uroczysty pogrzeb j a ­
kiemu ptakowi albo zwierzątku, które gdzieś zna­
lazł nieżywe.

Później, gdy z miejskich szkół do domu 
przyjeżdżał, poczytując już sam odprawianie w ten 
sposób obrzędów kościelnych za profanację religji, 
poświecił się z całym zapałem kaznodziejstwu, 
którego pierwsze kwiaty przeznaczył dla pastu­
szków. Ileż to razy. zgromadziwszy ich w polu 
kilkunastu, z namaszczeniem iście kapłańskiem 
malował im w całej grozie zdrożności tego świata, 
a rozkosze towarzyszące pełnieniu cnoty i wzy­
wał ich, by co prędzej wstępowali na drogę po­
kuty, gdyż bez niej nie usiągną zbawienia.

Dzieci słuchały z ustami szeroko roztwartemi 
a  chociaż nie rozumiały swoich grzechów, ani 
pojmowały za co mają być potępione, kazanie im 
bardzo się podobało i ledwie skończył, chórem 
go prosiły, by znów od początku zaczynał.

Ilekroć brakło mu żywych słuchaczów, prze­
mawiał do wszystkiego co widział. Do zwierząt pta­
ków, drzew, w końcu do czterech ścian swojej izdebki.

Charakter jego w ciągu lat prawie żadnej 
zmianie nie uległ, chyba bardziej się wyrobił i spo- 
tężniał. Zawsze był poważny, małomówny i w so­
bie skupiony. Równocześnie jednak nie można 
powiedzieć, by był całkiem spokojny. — Przeci­
wnie, me raz i nie dwa objawiała się w nim pe­
wna nerwowość, która czasem przybierała szero­
kie nawet rozmiary. Zdarzało =ię to zaś zawsze, 
ilekroć kto w jego obecności ośmielił się o tein 
wątpić, w co on wierzył. Wtedy tracił równowa­
gę, krew pełną strugą do głowy mu napływała,

oczy żar siały, a przez usta rwała się piorunują­
ca obrona jego świętości. Nie był to asceta wszy­
stko koehaiący i wszystkim przebaczający; to był 
prawdziwy bojownik wiary i religji, który chciał, 
by j3go przekonaria świat cały podzielał, by jego 
wiara była wiarą każdego człowieka, a jego re- 
ligja, religją ludzkości.

Rektor seminarjum, w którym Btudja kończył, 
poznawszy jego charakter, ta l raz doń przemówił: 

— Dla ciebie, mój Sebastjanie, tylko miBjo- 
narstwo... Świeckie duchowieństwo, zwłaszcza wcza­
sach dzisiejszych, musi na każdym kroku walczyć 
z ludźmi przewrotnymi i rozumnymi, których trze­
ba przekonywać więcej argumentami niż zapałem, 
i których pokonać można tylko łagodnością, nigdy 
zaś porywczością. Jako misjonarz natomiast, od­
dasz religji i ludzkości nieocenione usługi.

Młody kleryk długo i głęboko zastanawiał się 
nad uwagami rektora; w końcu przyznał mu słu­
szność zupełną. Skutkiem tego po wyjściu z se- 
miuarjum, wstąpił do zakonu 0 0 . Misjonarzy.

Pierwszych lat kilka spędził w ich klaszto­
rze, ucząc się rozmaitych języków wschodnich, mię­
dzy niemi szczególnie arabskiego i syryjskiego, a 
gdy pizełożony osądził, żejuż należycie jest przy­
gotowany, odpłynął na przylądek Dobrej Nadziei, 
zkąd miał wyruszyć na misję w głąb Afryki po­
łudniowej.

Odtąd słych o nim zaginął.
Lat kilka upłynęło i przełożony pogodził się 

już z myślą, że O. Sebastjana już gdzieś czarni 
z abiii, aliści w chwili, gdy się tego najmniej spo- 
d ziewał, otrzymuje od konsula angielskiego z Zan­
zibaru wiadomość, że misjonarz tego imienia leży 
cho ry w tamtejszym szpiłalu angielskim. Przeło­
żony zasiągnąwszy bliższych szczegółów co do 
jego zdrowia, chciał go sprowadzić do Europy, 
on atoli odpowiedział temi słowy:

„Najprzewielebniejsży Ojcze! Róg litościwy 
kierował mojemi krokami, gdyż bez żadnego wy­
padku doszedłem aż do Zanzibaru, zostawiwszy 
po drodze kilkuset nawróconych, którzy z prawdą 
w sercu, chwalą d^iś imię Pańskie. Ciężka cho­
ro ba męczy mię wprawdzie od roku, wszelako mam 
nadzieję, że mnie miłosierny Eóg z niej podźwi- 
gnie, poczem rsdbym znowu nawracać moich czar­
nych braci. Jeżeli Najprzewielebniejsży Ojcze wy­
świadczysz mi tę łarkę i tu mnie zostawisz, w ta­
kim razie racz mi tylko przysłać swoje błogosła­
wieństwo i niewielką katarynkę, wygrywającą rae- 
lodje religijne. Czarni iubią muzykę, ona mi też 
zadanie wielce ułatwi. Najpokorniejszy Twój brat 
i sługa w Chystusie — O. Sebastja,n.'J‘

Przełożony przychylał się do tej prośby i naj­
bliższym okrętem posłał mu żądaną katarynkę 
z błogosławieństwem.

O. Sebastjan powstawszy z łoża niemocy, prze­
wiesił sobie katarynkę przez piersi i bez eskorty, 
bez broni, nawet bez podarunków dla czarnych 
kacyków, a jeno z muzyką i słowem bożem na 
usta ch. puścił się w głąb' Afryki. I szedł coraz 
dalej prawdę głosząc, a gdziekolwiek się pojawił, 
gdziekolwiek usłyszano głos jego katarynki, czarne 
tłumy zewsząd doń się cisnęły, jak do jakiejś po­
staci nieziemskiej, która z niebios zstąpiła ze 
słowem miłości i braterstwa.

Zajęty myślą i dusz zbawieniem, nie zaś od­
kryciami. sam nieraz nie wiedział, gdzie się znaj­
duje, to też lubo zaszedł dalej niż Livingstone 
i Stanley, europejscy uczeni nic o nim me słyszeli 
a i klasztor, nie mając znowu lat kilka od niego 
wiadomości, także o nim zapomniał. Zresztą, kto 
na szerokim świecie lubi zajmować się gorliwie 
biedną jedynostką. poświęcającą się dla idei?

Przeszedł Afrykę kilka razy wzdłuż i wszerz, 
b jł w Abisynii i nad rzeką Kongo, nad jeziorem 
Nyanza i w Sudanie, nawracał czarnych, kupcom 
arabskim przemocą prawie wydzierał niewolników 
na któiych oni, jak na dzikie zwierzęta polowali,

z a k ła d a ł s ta c je  m isy jne i chociaż z tru d u  i zn o ju  
w ysech ł ja a  sz k ie le t, n ie  s t r a c i ł  an i sił, am  odw agi.

T ak  p rze ży ł la t  d w adzieścia  k ilka . Hu w ty m  
cz a s ie  p o zy sk a ł d la  sw ojej w iary, ile łez  o ta r ł ,  
to  ch y b a  te n  zliczy, w k tó reg o  im ien iu  d z ia ła ł, 
k tó reg o  oko o p a trz n e  w ybaw iało  go z najw ięk­
szych n ieb ezp ieczeń stw , k tó reg o  d uch  b ezu stan n ie  
n ad  n im  k rąż y ł.

P rz y  końcu  swojej m isyi, ju ż  jako człow iek  
p raw ie  s ta ry , za jm ow ał Bię n a  M adagaskarze .

P rz y b y ł ta m  w czasie , gdy  n a  b ło tn is ty c h  
w ybrzeżach  tej wyspy g ra so w a ła  s tra sz n a  choroba , 
p o ż e ra ją c a  ofiar tysiące. Z am ias t puśc ić  się  w g łą b  
k ra ju , g d z .e  i k lim at zdrow y, z iem ia  ży źn ie jsza  
i lu d n o ść  więcej rozw in ię ta , w o lał zo s tać  m iędzy  
nieszczęśliw ym i m ieszkańcam i n ad b rz eża , aby ich  
ra tow ać, pocieszać, zbaw iać.

C horoba, n a  k tó rą  b ied n i m arli, b y ł to  ro d z a j 
trą d u , u d z ie la jąceg o  się każdem u  w oczach  p raw ie . 
K tokolw iek  z o s ta ł nim  do tkn ię ty , m u sia ł u d ać  s ię  
n a  m a łą  k o tlin ę  z w szystk ich  s tro n  sk a łam i o to ­
czoną, d o k ąd  zdrow i p rzynosili im  pożyw ienie, 
sp u szcza jąc  takow e z szczytu  sk a ł n a  sznu rach .

N ied ługo  trw a ło , a  je d n a  poiOwa ko tliny  

b y ła  z a s ła n a  nag im i tru p am i, d ru g a  konającym i. 
W tedy  po jaw ił się  ta n . O S eb as tjan . JN apróżno  
F ra n c u z i i A nglicy, k tórych  w po rcie  sp o tk a ł, 
p rze s trzeg a li go p rze d  n iebezp ieczeństw em  •— o n  
z uśm iechem  a  w iarą , p o sz ed ł mięcizy tręd o w a­
tych , bo w n ich  w idzia ł sw oich brac: n a jb ied n ie j­
szych, w ięc n a jukochańszych , k tó ry ch  sum ien ie  
n ie  pozw oliło  m u opuścić.

Ze zdziw ieniem  w idzieli krajow cy, k tó rzy  na 
szczyty sk a ł pożj wionie codz ień  p rzynosili, czarną , 
sukn ię  eu rope jsk iego  k a p ła n a  i zrozum ieć m e  
m ogli, w ja k im  uelu ten  obcy im  człow iek życie 
swe n a ra ż a ł . D zi srili się z p o czą tk u , a liśc i powoli 
zaczęło  ich  oga: n iać  zdum ienie, bo o to  codzień. 
m niej by ło  w idać trupów , k s ią d z  bow iem  sam  je  
g rze b a ł, chorzy  zaś, k tó rych  ję k i strasz liw e p rz e d ­
tem  o n ieb io sa  u d erza ły , zrob ili Bię te ra z  sp o k o jn i 
łag o d n i, cisi. O. S eb as tjan  tych  n aw rac a ł i chrził,. 
tam tym  m alow ał rozkosze  życia pozagrobow ego* 
k tó re  ich  czekało , innych  n a d z ie ją  pocieszał, że  
m oże ich  Bóg ch rzesc iań sk i z choroby  podźw ign ie .

C z te rnaśc ie  dn, p rz e s ie d z ia ł z nim i i dopiero- 
gdy  p o g rze b a ł o s ta tn ieg o  a  ep id em ia  UBtała, o p u ś­
c ił to  w ielkie cm en ta rzysko , n a  k tó rem  w łasnem i 
ręk a m i czarny  krzyż p o staw ił i n a  szczycie skały 
zm ów ił ra z  je szcze  m odlitw ę za  um arłych .

J e d n i mówili, że o ca len ie  sw oje za w d z ię cz a ł 

Bilnemu organizm ow i —  d ru d zy , że k rw i eu ro p e j­
skiej, k tó ra  m iejscow ej ch o rob ie  s k u te c z n y  o p ó r 
s ta w iła  —  on sam  zaś rz e k ł:

— M nie o ca lił B óg!

M ieszkańcy k ilk u n a s tu  o sad  n ad b rzeżn y ch , 
p rze k o n an i tym  razem  n ie  słow am i, ale pośw ięce­
n iem  ch rześc iań sk ieg o  k a p ła n a , p rzysz li g rom adnie,, 
by z je g o  rę k i c h rz e s t p rzy jąć .

—  OI P a n ie ! —  ze łzam i z a w o ła ł n a  k o la n a  
p a d a ją c  — szczy tn iejszej n ie  da j m i n igdy  n ag ro d y  
an i też  d n ia  p iękn iejszego  dożyć n ie m ogłem !

T en  czyn był je d n a k  o s ta tn i n a  ziem i afry­
kańsk ie j.

Spędziw szy  ćw ierć w ieku  w śród ty siączn y ch  
n iebezp ieczeństw  i w ciąg łym  znoju , czując p rzy - 
tem , że siły  go opuszcza ją , po stan o w ił n areszc ie  
w rócić do ojczyzny, aby m iedzy  swymi złożyć k o ­
ści s tru d zo n e . R odziców  n ie  z a s ta ł, s io s tra  ta k ­
że u m a rła , now y zaś p ize ło żo n y  k la sz to ru  p rz y ­
ją ł  go wym ów kam i, że o sw oich czynnościach  r e ­
g u la rn ie  n ie  donosił. L ubo się  tłum aczy ł, że ja k  
żo łn ie rzo w i w śród g ra d u  ku l tru d n o  p isa ć  rap o rty , 
ta k  i  jem u m iędzy  dzik im i n ie  sposób by ło  m yś­
leć  o sp raw ozdan iach ; p rze ło żo n y  je d n a k  n ie c h c ia ł  
tego  uw zględnić , i n ie  dw uznaczn ie  d a ł m u do  
zro zu m ien ia , że pow inien  się  sekularyzow aó, aby  
n a  s ta ro ść  odpocząć.
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Z pokorą wysłuchał nagany, wystąpił z k la­

sztoru i został w Raju kapelanem. Gdy wkrótce 
uwielbienie dla jego wjmowy, życia cnotliwego i 
żarliwości w sprawach religijnych, rozeszło się po 
kraju, minister wyznań w porozumieniu z pryma- 
sem-kardynałem, mianował go kaznodzieją w wię­
zieniach stolicy i poruczył mu wszystkich na śmierć 
skazanych, by ich na daleką drogę przygoto­
wał.

Ojciec Sebastjan podjął się i tego, jakkol­
wiek bardzo ciężkiego obowiązku, i do więzień 
przyjeżdżał z Raju regularnio dwa razy na ty­
dzień.

Odkąd hr. Roman Despot w Raju zamieszkał 
kapelan był codziennym gościem w pałacu. Z po­
czątku myślano, że nawróci hrabiego, który był 
powszechnie znany jako człowiek niereligijny, uni­
kający kościoła i księży; wszelako po niejakim 
czasie, wszyscy się przekonali, że trud byłby da­
remny, hrabia bowiem został jakim był i na włos 
się nie zmienił.

Nie powiemy, by O. Sebastjan nie nosił się 
z  początku z zamiarem przerobienia hrabiego, jed­
nakowoż odkąd się przekonał, że zatwardziały 
ten  grzesznik stokroć prędzejby zginął, niżby się 
ngiął, powściągnął w sobie zapał misjonarski i 
•odtąd odwiedzał hrabiego li jako gość, grywają­
cy z nim w szachy i opowiadający chętnie o kra­
jach, w których lat tyle spędził. W każdym ra ­
zie rzecz to godna zastanowienia, że on, który 
prawie drżał na widok innowierców, a ludzi bez- 
religijnych poczytywał za szatanów, mógł całemi 
godzinami spokojnie z hrabią rozmawiać; hrabia 
zaś czuł się tak zadowolonym w jego towarzystwie1 
że niejednokrotnie żonie dziękował, iż go zrobiła

swoim kapelanem, tak pociągała ich ku sobie siła 
kontrastów.

Mimo to, starć gwałtownych nie mógł uni­
knąć. — Wprawdzie wydarzały się one rzadko, 
lecz zawsze były. Powód dawał to jeden, to dru­
gi, czasem bowiem O. Sebastjan zanadto się zgor­
szywszy pochwałami hrabiego dla filozofów fran 
cuskirh z ubiegłego stulecia, i dla współczesnej 
nauki pozytywnej, wpadał w zapał kaznodziejski, 
a niekiedy znowu hrabia zbyt ironicznie zaczynał 
wyrażać się o religji i jej ceremonjach, co także 
księdza oburzało. Służba słyszała też nieraz w ga­
binecie hrabiego głosy piorunujące, ale mimo scen 
takich, dobre stosunki między szachistami nie 
ustawały. Ilekroć O. Sebastjan dzień lub też dwa 
się nie pokazał, hrabia spacerem do niego zacho­
dził i do siebie go sprowadzał.

Z kościoła wyszedłszy, O. Sebastjan zwrócił 
się ku swemu mieszkaniu. Na ganku siedział or­
ganista p. Szymon, i z zapałem czyścił ,akś strzel­
bę odwieczną, dobrze zardzewiałą.

— Panie Szymonie — przemówił — a to co 
znowu ? Tu gdzie w.eczny pokój powinien pano­
wać, ty przygotowujesz narzędzie mordercze?

-— Trudna rada, reverendissime, człowiek 
musi myśleć o przyszłości... Lada dzień ta ho­
łota wyleci i znowu będziemy mień wrzask pie­
kielny.

— Jaka hołota? Jaki wrzask?
— A. to ksiądz dobrodziej zapomniał, co się 

tu zeszłego roku działo? Przecie jak wrony, a 
szczególnie te wrzaskliwe kawki młode wywiodą, 
człowiek ani chwili nie ma tu spokojnej. Gdybym 
był ich zeszłego roku nie ubił kilka, byłyby nas 
najpierw zagłuszyły, a potem zjadły z kretesem.

W tym ro iu  jes. cz 3 gorzej będzie bo gniazd 
jest więcei, a kniądz dobrodziej żadnego wybrać 
nie pozwolił,

— Bo i one są stworzeniami bożemi, ranie 
Szymonie, a piąte prezkazanie mówi; nie zabijaj.

— E! to tylko ludzi nie godzi się zabijać 
— organista odrzucił.

— Powtarzam ci, uie zabij, i gdybym był 
w zeszłym roku na tydzień z domu nie wyjechał, 
ręczę ci. panie Szymonie, że nie byłbyś tu bezpo- 
trzebnie krwi przelewał.

— Jak można mówić, że bezputrzebnie, skoro 
codzień prawie skarży mi się pani Małgorzata, 
że jej przepadło to kaczę, to ku-czę. vVroniska 
łapią i do swoicb guiazd znoszą.

— I one, mój synu, żyć potrzebują! — ka­
płan odpowiedział.

Organista rozpaczliwie ręce załamał. O. Sa- 
bastjau widząc, jak nim boleść miota i nic <rąt- 
piąc także o rozpaczy sędziwej Małgorzaty, która 
była zawołaną gospodynią, a jego klucznicą i 
kucharką, rzekł z uśmiechem:

— Skoroś panie Szymonie odczyścił już tę 
rusznicę tc w razie w gwałtownej potrzeby, strze- 
łaj z niej czasem, lecz tylko prochem. Ptak od­
straszony odleci, ty zaś krwią rąk nie splamisz. 
Zapamiętaj to sobie panie Szymonie, gdyż w r a ­
zie przeciwnym moglibyśmy się pogniewać.

Organista z rezygnacją głowę zwiesił. O. Se­
bastjan wszedł do domu, gdzie Małgorzata już od- 
dawna z obiadem czekała.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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J. IHNATOWICZ
Fabryka w e ] .wowie, ulica Kopernika, liczba 3, 
Filja w  Krakowie, Sukiennice 20, Skład fabry­

czny ulica Halicka 1. 25.
po leca :

J T I G R E T U T A .
Po długiem doświadczeniu udało mi się wynaleźć wyborny 
środek do natychmiastowego farbowania włosów na trw a ły  
i piękny kolor czarny lub ciem ny; jes t on zupełnie nie 
szkodliwy i w zastosowaniu bardzo prosty. — Cena 1 z ł.

Środki do wywabiania plam :
O d aiin a ,  wywabia plamy z kurzu, potu, tłuszczu, p iw a 
mueka, pleśni itp. 35 et. — B cn zo lin a ,  wywabia plamy 
tłuste, pokostowe i maziowe 20 i 30 ct. — E til in a ,  wy­
wabia plamy z farb od podłogi flakon 25 ct. J a w e l in  
wywabia plamy owocowe i z wina czerwonego, flakon 20 ct. 
O k saliu a ,  wywabiaplam y powstałe z rdzy, krwi i atram entn.

Znakom ite czernidlo glicerynowe
pachnące, do obuwia, daje piękny połysk, miękezy skórę 

chroni od pękania, pudełko 10 i 20 ct.
Smarowidło litew skie

do obuwia i sirór, miękezy skórę, czyni ją  nieprzemp.kalną 
i trw ałą, pudełko 50 centów i 1 złr.

Atram ent czarny kampeszowy
nie pleśnieje, nie osadza się, piór nie psuje, jes t zawsze 
czarny i płynny i zupełnie nieszkodliwy, daszeczka po 10 

15, 20, 30 i 50 ct.
Atrament n ieb iesk i,  f io le to w y ,  z ie lo n y ,  c z e r w o n y

flaszeczka po 10 i 15 ct.
F A R B Y  D O  S T E M P L I

niebieską, fioletową, czerwoną, ezarną, flaszeezka po 15 ct.
P o w y ż s z e  w y r o b y  z o s ta ły  w y s z c z e g ó ln io n e  

5 m edalam i zas łu g i .  (145)

'201 taniej, niż ęW M M ziej
nabyć można i tylko w tym m aga­
zynie mebli orzechowych, olszowych, 
giętych, żelaznych, tapicerskich róż­
nego fasonu i luster,

Tenże magazyn daje na raty  
miesięczne, począwszy od 5 złr. ; 
przyjmuje stare meble na zamianę 
i kupuje, jak  również wypożycza po 
cenach jaknajtańszych. (50)

Hagazyw m ebli

W. Kaufmanna
we Lwowie 

ulica Trybunalska liczba 1 
koło Rynku.

Codziennie świeże, włoskie

W i n o g r o n a
szczepu reńskiego 

„ C h a sse le s  M a n d a l i n “
równie piekue deserowe

B B Z O ^ k w m E
włoskie 

poleca handel

Si.  M a r k i e w i c z a
we Lwowie, w rynku 1. 42.

Nauczycieli, NanczycielM i Bony
na wieś w kraju lub zagranioę

poleca
BIURO W YW IADOW CZE

JÓZEFA BIRKLEGO
Lwów Rynek 1. 26 I piętro. [366)

We i s z y s t M  tsięgarniaclł
je s t do nabycia

P O K U T A
POW IEŚĆ

J Ó Z E F A  R O G O S Z y
Cena T 6 0

W  pierwszej koncesjonowanej 
S z k o l ©  m u z y c z n e j

L udw ika  Marka
przy ul. T eatralnej r  10, rozpoczy­
na się kurs szkolny z d. 1. wrze­
śnia. * a) Nauka gry na fortepianie 
w 3 oddziałach, i .  D la początku­
jących. 2. W yższy. 3. Do wydo­
skonalenia gry. — W spólne ćwicze­
nia bezpłatne dla wszystkich uczen­
nic i uczni raz w tygodniu, prócz 
tego produkcje i popisy publiczne, b) 
Nauka śpiewu solowego.

J. DAUBNER
we L w o w i e ,

przy ulicy Sobieskiego pod liczbą 10, 
ma zaszczyt polecić swoją przeszło 

40 la t istn iejącą

Pracownie i Skład
wszelkiego rodzaju

szczotek i szczoteczek
do różnorodnego użytku, pędzli i 

w=zelkieh innych w zakres szczot- 
karstw a wchodzących artykułów.

(384)

Doświadczone sekreta
smażenia

KONFITUR i  S0K 0W
oraz robienia

konserw, kompotów i 
g a l a r e t  o w o c o w y c h

zebrane przez 
Florentyną 1 W andę

Cena 5 0  et.
Po przesłaniu za przekazem kwo­

ty 60 et. uskutecznia się przesyłkę 
franco. — Adres : D rukarnia naro­
dowa W . M anieckiego ul. K o­
pernika 1. 7.

Ces. król. uprzyw. galicyj. 
A K C Y J N Y

BANK HIPOTECZNY
wydaje we Lwowie i przez filje w Krakowie, 

Czerniowcach 1 Tarnopolu
A SY G 3TATY

4  procentowe płatne w 30 dni po wypowiedzeniu.
4  */a ,) » » » n »

Lwów 7 Stycznia 1884:,
(19) D y r e k c ja .

m o m o m o K x x x x >

N a j w i ę k s z a  w  k r a j u

C z y t e l n i a
polska, francuska, niem iecka i ang ie lska , tudzież

Wypożyczalnia nut
do ś p i e w u ,

na fortepian i inne instrum enta

M l f f l i f f l i Z Ł  i S C H H ID T A
pud  zarząd em  K. W ILD A

we Lwowie, ulica Akademicka 1. 3.
Zaleca się największym doborem dzieł najlepszych i j  

najnowszych a cenami bardzo przystępuem i. (258) :
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Z POWODU WIĘKSZYCH ZAPASÓW
W i n  h i s z p a ń s k i c h

bardzo starych 
Madeyra, Mcrsafla, Jjcherry i Malaga, słodka i wy­

trawna
j a k ot e ż

prawdziwy francuski COGNAC kuracyjny 
poleca po zniżonych cenach handel

F. W. Królikowskiego
w e  L w o w ie .

N i e z a w o d n y  S r o d e *
na wygubienie nagniotków, bro­
dawek i innych podobnych na­
rośli skórnych bez bolu i bez 

żadnego niebezpieczeństwa.
Cena flakonu 50 ct. 

Wstrzykiwanie i kapsułki
z rośliny „MATICO"

w słabościach męskich nieoce­
niony środek 

p o l e c a  A p t e k a

K. KRZYŻA NOWSKIEGO
we Lwowie.

Cena flaszki irstrzykiwań 40 ct. 
(21) Kapsułek 80 ct.

G A L I C Y J S K I
BANK KREDYTOWY

wo Lwowie 
przy ulicy Jagiellońskiej liczba 3.

wydaje następujące

asyg-naty kasowe
4 V / .  płatne w 60 dni po wypowiedzeniu i 

 ̂ 4% u 30 
Lwów dnia 1 Stycznia 1884.
(i6) D y r e k c ja

IO O O <

Ogłoszenia drobne mogą być ty łk i  dzień po 4 r  
dniu podawane. W szelkich tn fo rm acjj dostar- DROBNE OGŁOSZENIA

bezpłatnie A dm inistracja 
cka 1. S.

ulica Akademi-
Cena

n u D i ^ L  u v j i i . u o £ . L n i n

jednego ogłosz. do 6 wierszy 20 ct.

~ L  L isty  znaczone lite ram i lub cyfram i przyjm ują f fI-jf Na żądanie Inseraty  układa A dm inistracja. ^

D a s i e s i e m  r o z m a i t e .
Gruntownie, szybko, bez przerwy 

zatrudnienia i pod ścisłą dyskre­
cją leczy ehorobj sylilistyezne i skór­
ne, tudzież wszelkie następstw a nad­
użyć la t młodszych. Specjalista do 
chorób syiilistycznyeh i skórnych nr. 
lekarz Medyc. Chirurg i Akuszer Jan  
K u rp ie l  przy ulicy Wałowej 1. 3 
Ordynuje ąd godziny pół do 10, do 12 
przed południem ; od 2 do pół do 6 po 
południu. Zamiejscowym udziela rady 
listownie i wysyła lekarstw a. (1620)

P anna Anna K on op ack a  pia
nistka, uczennica L iszta, po o- 

dnowienyeh w tym sezonie studjaeh 
u m istrza, otwiera kurs nauki gry 
na fortepianie. Zgłosić się należy 
między godziną ls z ą  a 4tą po połu­
dniu pod adresem : ul. Ochronek 1. 
4, (naprzeciwko szkoły ewangielic- 
kiej). [972)

A. B IEŃ K O W SK I, znany nau­
czyciel m u/yki a od la t 20 tu za­
mieszkały, obecnie mieszka w ryn­
ku pod 1. 37. na II . piętrze i  po­
leca się nadal względom szan. I .  T 
Publiczności. [966)

Amatj.i B ruckm nnow n p o leca  
sw ój sk ład  k o m is o w y  r o z ­

p o c z ę ty c h  robot ręcznych  i 
haftów' przy u licy  Jagie loń-  
s k ie j  1. 4. na I. p iętrze .  [963)

Z y  p o w o d u  z w in ię c ia  handlu  
y k  W Y S P R  SF.DAŻ KORALI  
bZN I R K O W Y C H  i b iżuterii  
k o r a lo w y c n  po  z n iż o n y c h  s ta ­
ły c h  cenach  ul. K oraln icka  
1. 4. (975]

*K IClody c z ło w ie k ,  urzędnik pań- 
JLVJ. stwowy życzy sobie adm inistro­
wać jedne lub więcej kamienie we 
Lwowie. Odnośne wezwanie przyj­
muje pod adresem R. K. A dministr. 
„K urjera“. [978)

Bednarz bardzo uzdolniony, mo­
gący się wykazać ehiubnemi 

świadectwami poszukuje zatrudnię 
n ia  w gorzelni lub browarze. Adres: 
„Antoni Argasiński w Brodach."

'0''aglnąl p ie s  buldog [mieszaniec) 
X 2,białej maści z obeiętemi uszami 
i  ogonem, na lewej łopatce ma s ła ­
by porost włosów. Znalazca zechce 
zgłosić się do realności i. 1 ulica 
K rasickich, gdzie otrzyma stosowną 
nagrodę. (982)

P p. fabrykan tów , kupców, prze­
mysłowców, potrzebujących po­
mocy w poobiedniej porze, do ko- 

respond. poi. i niem. oraz buchal- 
te rji, uprasza sie złożyć swój adres 
ni Adm. „K urjera Lwow“. 1. 50.

Une je u n e  F ra n ęa lse  connai- 
ssant tres bien la musigue et 

la  langue desirerait se placer dans 
une bonne familie. S’adresser Marie 
Bruchon rue Skarbkowska Nr. 37. 
Iićopol. (629]

Ud zie lan i le k c je  B uchalterji 
przygotowuję do egzaminu od 

3 do 7 popołudniu ulica Zielona 
1. 22. na dole. (987]

Szkota  szerm ierk i A. Marie
we Lwowie przy ul. Skarbkow- 

skiej 1. 18. Zgłosić się można co­
dziennie od godz. 10—12 rano i od 
4—6 wieczorem. (993)

H Stid l,  nauczycielka muzyki,; 
x uczennica Dyr. M arka, udzie­
la nauki gry na fortepianie w domu 

i poza domem. Bliższa wiadomość 
«d gcJz. 10 rano do 5 popołudniu 
ul. Pańska 1. 7a parter w podwórzu 

[996]

P rak tyk u jący  n au czyc ie l  po­
szukuje po wakacjach lekcji ze 
szkół ludowych za miernem wyna­

grodzeniem. Bliższa wiadomość poć 
lit. J . O. w Adm „K urjera Lwow“

Os o b a  posiadająca muzykę w 
wyższym stopniu życzy sobie 

udzielać lekcji gry na fortepianie 
za miernem wynagrodzeniem. B liż­
sza wiadomość ul. Ślusarska 1. 1 I 
piętro. (971)

F ortepiany z fabryk najlepszych 
są do wypożyczenia w rynku 1. 
12 na I  piętrze d.zw i na prawo, 

powyżej handlu p. K leina drugi dom 
od ulicy Serbskiej. [984)

Posady i za trudn ien ia ,
1  e ś n ic z y  egzaminowany, kawaler 
J l j t  znajdzie umieszczenie od 15. 
b. m. Podania z odpisami świadectw 
posyłać należy pod adresą „Admi 
lustracja  dóbr Szlacheińse poczta 
Tarnopol". Podania nieuwzględnione, 
zostaną bez odpowiedzi.
(973) A dm inistracja dóbr.

W m a g a zy n ie  W andy Kroko 
wskiej (przedtem L. Kroko­
wskiego) plac M arjaeki 1. 8. znajdzie 

umieszczenie jako p r a k t y k a n t  
h a n d l o w y  uczeń z niższych 
szkuł realnych lub gimnazjalnych 
W arunki osobiście. (98d]

zajęcia,

P anna, narodowości polskiej, u- 
zdolnioua w szyciu ręeznem i 
na maszynie, jakoteż w krawieezy- 

źnie, z p raktyką kilkunastoletnią, 
poszukuje umieszczenia. Na żąda­
nie rekomendacje z większych do­
mów. A dres: W . A. W . Przem yśl 

(955)

Osoba w starszym wieku poszu­
kuje zajęcia do zarządu domu 

u wdowca. Na żądanie może się wy­
kazać dobremi świadectwami. Z gło­
szenia pod 1. A. Z. w Adm. „K ur­
je ra  Lwow“- (9/4]

Os o b a  inteligentna poszukuje za­
jęcia , do towarzystwa lub jako 

lek to rka ; również do zajęcia się do­
mem lub całem gospodarstwem tak 
wiejskiem , jak  i miejskim także za 
jęcia  się dziećmi. Bliższa wiad. w 
Adm. „hdir.“ 1. A. B. C. [968)

Tt JFIocly c z ło w ie k  obeznany
rachunkowością i buchaletrją 

w ładający jeżykiem polskiem i nie 
mieckim tak w mowie jak  w piśmie 
poszukuje odpowiedniego za trudn ie­
nia. B liższa wiadomość listownie 
lub osobiście P . J . W ażny, ulica 
Czarneckiego 1. 2.

Nau czy c ie lk i ,  fachowa, posiada­
jąca  doskonaie język francuski, 

niem iecki i muzykę według liajno 
wszei metody, również i nauki szkolne 
mogąca toż matkować dzieciom poszu­
kuje odpowiedniej posady. Bliższe 
szczegóły u W  B russel ul. H alicka 
1. 46. (991)

Do sprzed ania  parowa maszyna 
o sile 2 koni. M echanik Jagu- 

siński ul. Łyczakowska 1. 4. (9S3)

\kńm i sklepy,
pokój  kawalerski do wynajęcia 
pod 1. 3. ul. św. M ikołaja I  p ię­

tru  (957)

yi p ok oje  na II piętrze przy koń- 
cu ul. Pańskiej 1. 2aa do wy­

najęcia od 1 września. (924]

1

P okój frontowy do wynajęcia. 
B liższa wiadomość w handlu F . 
Knauera plac K apitulny 1. %. (926]

IT) p o k o je  kawalerskie i 3 pokoje z 
^  kuchnią zaraz do wynajęe.a przy 
ul. Kraszewskiego 1 25. (976)

2 p o k o je  frontowe z przedpoko­
jem przy pl. M arjaekim 1. 10. 

II . piętro zara i do wynajęcia.
*______  _ (961)

8 p o k o i  z przynaieżytościami na 
II . piętrze od I października do 

wynajęcia. B liższa wiadomość uL 
Jagielońska L 24. u dozorcy. (936)
© p o k o i  na I  piętrze z balkonem, 
O  i przy należnościami, które mo­
żna podzielić na 2 mieszkania, przy 
ul. Kraszewskiego 1. 23 z widokiem 
na ogród Jezuicki, do wynajęcia.

[977)

T* oknl sklepowy wraz z portalem 
J j l  do wynajęcia od 1. paździenika 
1884. Wiadomość udziela handel 

30Ó w , u l .  Akademicka i, 3.
(988)

Eupr.9 i sprzedaż,
No w e  m eble  m ianow ieie: 

dens, stół na 24 osób,
kre- 

12 krze­
seł, trumeau z konsolką, wielka 
szafa dębowa na sprzedaż." Bliższa 
wiadomość ul. Sobieskiego 1. 3. (142

GApokoje z kuchnią i komórką w 
domu parterowym, w ogrodzie 

przy ul. Ochronek 1. 4 położonym 
są od 1 października b. r. do wyna­
jęcia. (992)

Mle czarn ia  z calem urządze­
niem z wolnej ręki zaraz do 

wynajęcia pod korzystnymi w arun­
kami. b liższa wiadomość przy ul. 
Pańskiej 1. 13. 1.967)

Rea ln o ść  składająca się z 2 do­
mów parterowych w oiwartem 

i zdrowem miejscu położona, z p la ­
cem pod budowę, z dużym ogrodem 
z wszelkiemi wygodami gospodar- 
skiemi za cenę 7.500 złr. jes t zaraz 
do sprzedauia, dochód brutto 750 zł.

B p o k o i  z w erandą i przynaieży­
tościam i na dole od 1 paździer­

nika do wynajęcia. Bliższa w iado­
mość ul. Jagielońska 1. 24. u dozor­
cy. (937]

u u  u tn .  u u l iiu u

W iadom. u w łaściciela 
ul. P iekarska liczba 61.

miejscu,
[348]

4  p o k o je  w parterze z kuchnią 
i przynależnośeiami, w domu 

pod 1. 17. przy ulicy Kraszewski, go, 
do najęci?, od dnia 1. listopada 1884. 
lub wcześniej. B liższa wiadomość 
u dozorcy domu. (981)

Ko n iusz ,  karabela spodnie i bu­
ty polskie prawie, nowe za 40 zł 

ównież meble salonowe mało uży­
wane tanio do nabycia. Wiadomość 
u stróża, ul. ęiiorążezyzny 1. 17.

F o lw a rk  w objętości 75 morgów 
ornego pola wedle dawnego ob­

liczenia, w najlepszej pszennej glebie 
oddalony 4. kilometry od m iasta 
Tarnopola, przy gościńcu murowa­
nym, z domem mieszkalnym muro­
wanym o 4. eleganckich pokojach z 
kuchnią lochem murowanym, również 
budynkami gospodarczymi w dobrym 
stanie i murowanymi. Ładny ogró­
dek i ogród warzywny; pole blisko 
folwarku; z powodu zwinięcia gospo­
darstwa jes t za cenę 24.U00 zaraz do 
sprzedania. Bliższa wiadomość pod 
adresą K. X. poste restante Tarno- 
pol._________________________(989]

Ka s j  o gn io trw a łe  z am ery  
kauskieini zam k am i i za. 

su w am i (P«squil lr iegel)  e le ­
gancko i w y b o r n ie  w y k o n a n e ,  
t ikie. j a k ą  d o s ta r cz y łem  dla  
Magistratu  lw o w s k ie g o ,  s p r z e ­
daję  najtan iej .  S im on  D egen  

(624) ul. W ałowa 1. 19.

2 p o k o je  zaraz do wynajęcia. 
Ul. H alicka J. 20. Bliższa wia­

domość w tym samym domu w skle­
pie p. J . R ischera. [931]

p ięk n e  p o k o je  zaraz do na­
jęcia ul. Zielona 1. 34. (958)

Na cz a s  Sejm u  2 3 lub 4 poko­
je  elegancko umeblowane do 

wynajęcia w ogrodzie ul. Majerowska 
1. 7. [994]

4  p o k o je  z przedpokojem i pizy- 
naleźytośoiami pod 1. 10 ulica 

Kleinowska do najęcia. B liższą wia- 
dmośe udzieli W ny Czajkowski w 
księgarni. Rynek.___________ [959]

4  p o k o je  z kuchnią na I . piętrze 
przy ulicy Trybunalskiej 1. 6. 

żaraz do wynajęcia. B liższa wiado­
mość w handlu porcelany K azim ie­
rza Lewickiego. [960)

4p o k o je  z przedpokojem, kuch­
nią, strychem i piwnicą; z ogro­

dem, o każdej porze przyjemne i 
dogodne pomieszkanie na 1 piętrze 
z ł  mierną cenę do najęcia przy ul 
Podzamcze 1. 9 od 1 października. 
B liższa wiadomość przy ul. Sykstu- 
skiej 1. 64 I I  piętro. ______ [969]

4  lub O p o k o i  na I. piętrze z 
balkonem, przedpokojem kuchnią 

strychem i piwnicą zaraz do najęcia 
Bliższa wiadomość ul. H alicka pod 
1. 20. w sklepie p. J . R ischera.

[930]

Salon ik  frontowy z meblami, z. 
fortepianem i z przedpokojem 

du najęcia na czas dowolny, także na 
żądanie z kuchnią i usługą, u lica 
T eatralna (plac św. Ducha] l .  6. ua 
III. piętrze. (979)

W rea ln ośc i  1 1 ul. Pełczyńs­
ka ud Stryjsfciej ulicy zaraz do 
wynajęcia : 2 pokoje z nyżą i ku ­

chnią na I piętrze, — 2 pokoje z 
kuchnią na dole, — ■ 1 pokój z ku­
chnią na dole. B liższa wiadomość 
na miejscu lub w handlu Jiirgensa.

W domu pod I  14 Rynek, są 4 
pokoje z kuchnią o 2 wyeho- 
dach zaraz do wynajęcia. B liższa 

wiadomość w tym samym domu na 
I  piętrze. [879)

Do n a ję c ia  nd Igo października 
1884, 2 pokoje t. j .  pokój fron­

towy o dwu oknach i przedpokój na 
drugim piętrze Chorąźezyzna \is -a -  
vis łaźn i Dueheńskieg-o ul. Staszica. 
1. 7. Bliższa wiad. tam że. [995)

Do w y n a ję c ia  są 3 pokoje, ku­
chnia i przedpokój, na ul. H a­

lickiej 1. 23. na I. piętrze. B liższa 
wiadomość w M agazynie pani Ju lji 
B erger ul. Hetm ańska 1. 2. (929)

We w s z y s t M  Księgarniach
do nabycia
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